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Bez zażegnania wojny'1 domowej w Hiszpanii nie będzie zgody z Włocha­
mi — oświadczył premier angielski Neville Chamberlain

LONDYN. — Przemówienie 
■' em, Chamberlaina, wygłoszo­
ne wczoraj wieczorem na pu- 
i licznym zgromadzeniu dorocz- 
rym konferencji stronnictwa 
i enserwatywnego, odbywającej 
îę w Scarbourgh, oczekiwane 

było x wielkim zainteresować 
rem*
. Premier brytyjski wykazał 

i a temat sytuacji międzynaro- 
bcwej bardzo wielką rezerwę i 
ograniczył część mowy doty- 
r ącą spraw zagranicznych do 
minimum, wypowiadając jedy­
nie Irilka uwag na temat sytua­
cji aa Dalekim Wschodzie, wy- 
' -ąpienia prezydenta Rooseyel- 
ta oraa stanowiska wobec 
Włoch,

Chamberlain stwierdził: Obe­
cnie prowadzi się̂  dwie wojny, 
cdną w Hiszpanii, drugą w 

Chinach, chociaż w obu wypad­
kach nie było formalnego wy­
powiedzenia wojny.

Oceniając bardzo życzliwie 
wystąpienie pre? Roosevelta, 
prem. Chamberlain podkreślił, 

Rooserelt wyraził przekona­
cie zarówno swego kraju, jak i 
W. Brytanii.

Rząd brytyjski gotów iść rę-

lekarstwa rzadko 
kiedy smakuje

Ale też można uniknąć cho- 
: >b i oszczędzić sobie lekar- 
: '.wa, jeśli się żyje roztropnie. 
\7ięc aby nie używać później 
gcrzkich leków — pijcie zawcza 
n  smaczną Kawę Słodową 

neippa, którą właśnie dla pod 
’ dymania zdrowia stworzył 
ksiądz Kneipp.

ka w rękę z Roorfęyełtem w je­
go wezwania do wśpOTego wy­
siłku na rzecz pokoju.

Chamberlain wyraził przeko­
nanie, że mowa prez, Roose- 
velta dowodzi gotowości rządu 
St. Zjedn. do wzięcia udziału w 
konferencji w sprawie Chin w 
związku z traktatem 9-ciu mo­
carstw.

Główną przesłanką brytyjską 
jest i pozostanie przywrócenie 
i utrzymanie pokoju. Kząd bry­

tyjski chętnie będzie współ­
działać we wszelkich planach, 
zmierzających do tego celu.

Na temat stanowiska Włoch 
Chamberlain wyrażając zado­
wolenie z powodu współpracy 
Włoch w ramach układu w 
Nyon, oświadczył co następuje:

„Wciąż jeszcze oczekujemy 
odpowiedzi Włoch na nasze 
zaproszenie, ale ufam głęboko, 
że odpowiedź ta będzie posia­
dała taki charakter, iż wpro­

wadzi we wzajemne * stosunki 
większą, niż dotychczas, har­
monię. Gdyby udało się posu­
nąć sprawę załatwienia proble­
mu hiszpańskiego naprawdę 
naprzód, to otwarta zostałaby 
droga dla tych rokowań, które 
stanowiły przedmiot niedawnej 
korespondencji pomiędzy Mus- 
solinim a mną".

Powyższe sformułowanie do­
wodzi, iż prem. Chamberlain 
unika! wypowiedzenia wszyst­

kiego, co by mogło w najmniej­
szym choćby stopniu wpłynąć 
na oczekiwaną odpowiedz rzą­
du włoskiego.

W każdym razie słowa pre­
miera dowodzą niezbicie, że 
bez załatwienia sprawy woj$.y 
domowej w Hiszpanii zamierzo­
ne od dawna rozmowy brytyj- 
sko-włoskie na temat 
kształtu stosunków śródziehv 
no morskicih nie ruszą z mar­
twego punktu.

Nie będzie zmian w  Rządzie
O czym mówiono na wielkiej naradzie politycznej

nr całego, gabinetu.W numerze piątkowym po­
daliśmy wiadomość odoniósłej 
naradzie politycznej Rządu w 
obecności P. Prezydenta -RzpE- 
tej i Marsz. $migłego-Rydźa, w 
której wziął również udział 
pułk. Adam Koc, szef Obozu 
Zjednoczenia Narodowego.

Z obowiązku dziennikarskie­
go zanotujemy odgłos tej nara­
dy, który znalazł wyraz w pra­
sie. Wczorajszy „Dobry Wie­
czór takie zanotował spostrze­
żenia: ' . ..

„Wczorajszą wielką naradą poli­
tyczną zaliczyć należy  ̂do wydarzeń 
niezwykłych i niewątpliwie o dużym 
znaczeniu. Niezwykłość tą sprawił 
lakt obecności P. Prezydenta Rzeczy­
pospolite) i Marszałka Śmigłego Rydza 
oraz szefa Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego płk. Adama Koca.

Toteż wieść o rozpoczęciu narady 
w takim składzie wywołała w kołach 
politycznych liczne komentarze i do­
mysły. Przewidywano nawet zmiany 
personalne w rządzie, względnie zmia

Ogłoszony . dopiero późnym wieczo­
rem komunikat oficjalny położył kree 
tego rodzaju domysłom i jednocześ­
nie stało się wiadome, że jeri zmiana 
rządu, ani tei jego rekonstrukcja nie 
nastąpi,

Narada wczorajsza poświęcona by­
ła omówieniu całokształtu zagadnień 
politycznych oraz ustaleniu wytycz­
nych wewnętrznej polityki na przysz­
łość".

„ABC", podkreślając donio­
słość pięciogodzinnej narady 
Rządu z najwyższymi czynnika­
mi w Państwie, pisze:

„Wyciągać z tej narady juz teraz 
wnioski na temat poważniejszych 
zmian personalnych, byłoby rzeczą 
przedwczesną. Obecność jednak płk. 
Koca w tych obradach, jak też i in­
formacje pochodzące z dobrych źró­
deł, wskazują, iż przedmiotem narady 
był wzajemny stosunek rządu i O. Ż. 
N.-u, oraz uzgodnienie polityki tych 
dwóch czyników w programie naj­
bliższych posunięć.

Obecność płk. Koca przed trzema 
tygodniami na zjeździe wojewodów,

a obecnie na Radzie Gabinetu na 
Zamku, wskazuje nu coraz bardziej 
bezpośredni wpływ OZON-u aa rząd, 
co widocznie leży w intencjach czyn­
nika decydującego.

OZON jest więc coraz bliżej wła­
dzy, ałe jeszcze jej nie obejmuje. Mo 
żę jednak, jak to powiedział płk. Ko­
walewski w udzielonym prasie zagra­
nicznej wywiadzie OZN będzie zmu­
szony do wzięcia odpowiedzialności 
wcześniej niż tego chce".

„Goniec Warszawski" na 
podstawie wiadomości z kół 
politycznych wyciąga wniosek 
że „pułk. Koc, jako szef O.Z.N., 
coraz większą będzie odgrywał 
rolę w obecnym systemie po­
litycznym, a O.Z.N. uzyska bez­
pośredni wpływ na politykę 
Rządu".

Łącząc O.Z.N. ze sprawą ku­
ratora w Z.N.P. i podziału ła­

wek na wyższych uczelniach, 
pismo to przypuszcza, źe ,,chV 
dziło o sharmotrizowanię dal­
szej inicjatywy O.Z.N. 
decydujących czynników RjjS 
gląćami poszczególnych mini­
strów".

Przy sposobności naieży zwró 
cić uwagę na artykuł ,"Gazety 
Polskiej" p. t. „U źródeł kon­
fliktu", który omawia fak£ za­
wieszenia zarządu Z-N.TP,; i 
stwierdza,

„że obecna represja wobec amąd* 
Związku, to nie jest walka z nauczy­
cielstwem lub ze Związkiem, jako or­
ganizacją zawodową, lecz wńlk* z *3* 
liczną grupą polityków, maątrpw- 
którzy Związek opanowali i w  imie­
niu nauczycielstwa prowadzili i chcie 
U nadal prowadzić swą grę politycz­
ną". ■ . .

Czy Polska Jugosławia?
Dramatyczny mecz o mistrz, Swifta i puchar króla Piotra

Dziś rozegrany zostanie w | prezentacjami Polaki i Jugosła- ( Omówieniem ważności dzisiej 
arszawie sensacyjny mecz pił wiL Wynik meęra znajdą Czy- szej batalii zajmujemy się na 
Tski o mistrzostwo świata i telnicy już w jutrzejszym nume- | str, 7-ej. Również omawiamy 

:cbar króla Piotra, między re-1 rze naszego pisma. ‘ męcz z Łotwą.
on

lelegacja robotnicza u Premiera
w sprawie zamachu bombowego i Z.N.P.

nie bomby n zbiegu Nowego łalności Związku Nauczyciel- 
Świata i Alei Jerozolimskich w stwa Polskiego).
Warszawie na przechodzący Pan Premier stwierdził,

Pan prezes Rady Ministrów 
generał Sławoj Składkowski 
przyjął w dnia 8 b. m. pp. Toma 
sza Arciszewskiego, prezesa 
C. K. W. P. P- S. i Jana Kwa- 
r ióskiego, członka C. K. W. P. 
'A S. i przewodniczącego Cen- 
ralnej Komisji Związków Zawo 
^wych, którzy zwrócili uwagę 

\*na Premiera na następujące 
~rawy:

1) Powtarzające się ataki n- 
rojonych ludzi na przedstawi- 
d i klasy robotniczej (jak to 

rrialo miejsce np. przez rzuce-

tamtędy w dnia 26 września r. 
b. pochód młodzieży robotni­
czej).

Pan Premier stwierdził, że w 
przytoczonych wypadkach 
wszczęte zostało energiczne 
śledztwo i sprawcy nie będą 
mogli liczyć na pobłażliwość.

2) Na sprawę stosunku Rządu 
do zasady wolności koalicji (w 
związku z zawieszeniem dzia-

ze
granicą wolności zrzeszeń, u- 
staloną w Ustawie Konstytucyj 
nej jest dobro powszechne. Do­
wodem zaś tego, iż zasada wol­
ności koalicji jest przez Rząd 
obecny uznawaną, może być 
fakt, iż za czasów tego Rządu 
klasa robotnicza miała możność 
wygrania około 3 tysięcy straj­
ków ekonomicznych przy udzia 
le około 700 tysięcy strajkują­
cych. (PAT). ^ ---------- --------
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Japończyiy w Chinach- bronią $if
Tak twierdzi rząd tokijski

TOKIO. — Agencja Domei je w sprzeczności z klauznN 
dowiaduje się, że Ministerstwo mi paktu 9-ciu mocarstw i pak 
Spraw Zagranicznych postano- tu Kellógga. 
wiło ogłosić —deklarację, okre( Ta sama agencja dowiaduje 
ślającą stanowisko Japonii wo-1 się, że w polityce japońskiej 
bec paktu 9-ciu mocarstw. j zgodnie z którą zatarg ęhińskp-

W kołach rządowych podkre 1 japoński winien być zlikwidó- 
ślają, że akcja Japonii w Chi- j wxny bezpośrednio między dwo 
nach ma charakter czysto ob-1 ma zainteresowanymi krajami 
ronny i jako taka nie pozosta- nie zaszły żadne zmiany.

Miasto chińskie wriete STtmnsm
PEKIN. — Wczoraj wczes­

nym rankiem po silnym przy­
gotowaniu artyleryjskim od­
działy japońskie rozpoczęły 
szturm na miasto Czeng ♦ Ting- 
Fu.

Według urzędowych donie­

sień japońskich, jeszcze cią,c 
gu popołudnia oddziały japo i? 
skie wdarły się do miasta prżóś 
bramy północną i zachodnią.

W obecnej chwili toczą 
zaciekłe walki na ulicach m,v - 

j sia. '------   ’



Skandaliczne afery w Łodzi
naraziły wiele osób na olbrzymie straty materialne 

i spowodowały nie jeden dramat
Wskutek równoczesnego wy 

krycia trzech wielkich afer i u- 
c:'eczki głównych bohaterów 
tych afer: Mer.clelsohna, Spek 
ot a i Silmana, Łódź przeżywa 

istną psychozę, która rGdzi naj 
bajdzie; fantastyczne plotki, 
CORAZ WIĘKSZY ZASIĘG 

AFER,
Największa z tych afer, a mia 

nowicie afera Szyji vel Stanis­
ława Mendelsohna zatacza co­
raz szersze kręgi. W  piątek z 
zarządzenia prokuratora dr. 
Spólnika aresztowano trzech u- 
rzędników banku Przemysło­
wo - Handlowego, którego dy­
rektorem i głównym udziałow­
cem był Mendelsohn.

Aresztowani są: główny pro­
kurent banku, Józef Uryson, 
kasjer Lej.zor Nirenberg i pra­
cownik agencji „Wagon Lits" 
Stefan Rzeźwiak.

Lokal biura opieczętowano, a 
księgi i dowody kasowe przeka 
zano władzom śledczym. Aresz 
t rwani urzędnicy są oskarżeni 
o to, że wiedzieli o  machina­
cjach swego dyrektora, zwłasz­
cza główny prokurent Uryson, 
który miał prawo podpisu.

Spodziewane są dalsze aresz 
towania szeregu osób wmiesza­
nych bezpośrednio lub pośred­
nio w tę aferę. i * i i j

Jak już donosiliśmy Meniłel- 
solm otworzył w swym banku 
filię biura ,,Wagon s Lits". Agen 
tura ta służyła mu za bazę ope­
racyjną do całego szeregu afer 
dewizowych. Za pośrednictwem 
tej agentury wysyłała za grani­
cę przez Gdańsk, jakąś specjal­
ną drogą, pieniądze. Wobec ist 
niefących ograniczeń dewizo­
wych podróżni jadący za grani- 
cę mogli brać z sobą drobne su- 

* my. Ci zaś, którzy pragnęli 
X wziąć z sobą więcej pieniędzy, 
I łub ulokować w bankach za- 
v granicznych większe sumy zgła 
f wali się do Mendelsohna, który 

załatwiał im te transakcje za 
i pośrednictwem swego banku. 

PRZYGOTOWANIA DO 
UCIECZKI 

Ustalono również, że Mendel 
? śohn od dłuższego czasu przy- 
l gotowywał się do ucieczki, do­

kładnie opracowując jej plan. 
j fTak. na przykład w ostatnich 

czasach z&inkasował z tytułu 
transakcji dewizowych ponad 
100.000 zł., które miał w wia­

domy mu sposób przesłać do 
Paryża, Londynu i innych miast
europejskich. Pieniędzy tych 
jednak nie wysłał.

Poszkodowani nie mogli 
wszcząć żadnych kroków, oo- 
nieważ obawiali się zgłosić do 
władz, aby ich nie pociągnięto 
do odpowiedzialności karno­
skarbowej za usiłowanie wywie 
zienia za granicę pieniędzy. Po 
za tym ujawniono, że Mendzl- 
sohn nadużył zaufanie tych swo 
ich klientów, którzy za pcśred 
nicfwem jego banku lokowali 
większe sumy w bankach zagra 
nicznych.

W ostatnich' tygodniach Men 
delsohn pieniędzy tych wcale 
nie wysyłał, a jeśli już wysyłał, 
to na swoje własne konto ban­
kowe.

Przed bankiem wysławiono 
posterunek policyjny, który nie 
wpuszcza do wnętrza licznych 
rzesz poszkodowanych, którzy

ciągle jeszcze się zgłaszają. % 
W07PAI''7

POSZKODOWANYCH.
Przed bankiem dochodzi do 

dramatycznych scen. Mendel­
sohn cieszył się w Łodzi wielkim 
zaufaniem i do jego banku przy 
nosili swe oszczędności drobni 
ciułacze, straganiarze, tragarze. 
Poza tym rodziny lokowały w 
banku lub wręczały Metidelsoh 
nowi posag swych córek, rów­
nież i panny umieszczały swe o- 
szczędności posagowe w banku. 
Wszystkie te oszczędności zni­
kły. To też wstrząsające wraże 
nie wywierają ludzie groma­
dzący się przed bankiem, któ­
rzy z wielkiej rozpaczy nie mo­
gą wypowiedzieć słowa i mru­
czą coś niewyraźnie pod nosem. 
Nierzadkie też są wypadki, że 
przychodzące kobiety dowiadu­
jąc się , że na razie nie ma mo- 

o tym, aby otrzymały swe 
y, mdleją.

Dalsze śledztwo jest w loku. 
W Łodzi spodziewają się, że u- 
jawni ono jeszcze wiele sensa­
cyjnych niespodzianek.

AFERA SPEKTORA.
I druga wielka afera łódzka, 

której bohaterem jerń były dy­
rektor Izby Polskc-Pal: ń-
skiej, brat dyrektora firmy „N. 
Ejtingon“ , Aleksander Spektor, 
zatacza coraz szersze kręgi.

Do władz bez przerwy zgła­
szają się przedsiębiorstwa, któ 
re padły ofiarą machinacji Spe- 
ktora. Okazuje się, że brał on 
w tych przedsiębiorstwach to- 
wiir na kredyt i w komis. Towar 
ten zniknął wraz z aferzystą. I- 
stnieje przypuszczenie, że część 
towaru Spektor sprzedał w Pa­
lestynie, gdzie roa duże stosun­
ki mm

Suma strat, które początkowo 
obliczono na 150.000 zł, stale 
wzrasta i me wiadomo do jakich 
dojdzie rozmiarów.

3BCISKI « s v w »  bezpowrotnie 
p l a s t e r S A L Y A T O aptekarza W . Borowskiego 

2*da£ w  a p t  I sM . aptecz.
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Straszna śmierć rowerzystki
-  ̂ pod kołami wozu

TORUŃ. Straszliwy ~VypaHek, lejowego, nadjechał z przeciw­
nej strony wóz naładowany kar 
toflami, zaprzężony w cztery ko

który spowodował śmierć 13- 
letniej dziewczynki wydarzył 
się w miejscowości Ostaszewo 
w pow. toruńskim.

Szosą, wiodącą z Ostaszewa 
do Torunia, jechała na rowerze 
13-letnia Urszula BeszJczyńska. 
Gdy była w pobliżu dworca ko­

rne.
Wskutek niezdecydowania wo 

inicy nie wiedzącego z której 
strony ma wyminąć inny wóz, 
Beszczyńska dostała się pod ko 
nie i upadła Wraz z rowerem na

Skazanie działaczki społecznej
za sprzeniewierzenie na szkodę organizacji

owe z e b y  j
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Godz 8.00 „Nie opu etc®aj na*)".
8.05 Dz&en. per. 8,15 Audycja dla wsi. 
9.00 Mwzyka z płyt. 10.00 Reportaż z 
życia. 10,30 Traam. nakoiedsitwai zKa 
iedry św. Jana w Wan&rawie. 11.57 
Sysśaa! czasu. 12.03 Porannie muzycz­
ny. 13,00 Przegląd 'kiudituratny. 13.10 
Traasrofl&ja z Żul owa. 13.30 M-usryka 
obiadowa. 14.19 Transmisja z uroczy* 
stóśai symbolicznego poświęcenia 100 
<dkół im. Maraczałlca Piłsudskiego
15.15 A\łdyoja dla -wisi. 15.45 „Wszyst 
kitgo po trochu*' — aud. dla dzieci
16.05 Koncert solistów. 16.45 „AnLef- 
ciat i życie*’—powieść mówiona. 17.00 
Podwieczorek przy mikrofonie. 19.00 
Słuchowisko „Lekcja deklamaoji” . 
19.35 Nowe płyty ałyrutiydh artystów. 
20.40 Przegląd poli/tycsmy. 20,50 Dz, 
wiec*. 21.00 Wiadomości sportowe.
21.15 „Nartzełk amy na program" 
W esoła Syrena. 21.45 Zakończ tnie 
Powszechnego Festiwalu Sztuki Pol­
skiej. 22.00 „Opowieść o Mozarcie". 
22.50 Oetatnśe wiadomości dzienmka 
wiece.

WARSZAWA H
GocLz. 15.00 Konoert z oka®!-! Fe­

stiwalu, Satuki' Pobkiej. 22.00 Wiado­
mości sportowe. 22.05 Mwzylka tane- 
ooia. fełyty). 24.09 Miuryka rossryw 
kowra fełyiyk

TORUŃ, Przed Sądem Okrę­
gowym w Toruniu odbyła się 
rozprawa apelacyjna osławio­
nej „działaczki społecznej" Na­
talii Przełomskiej, skazanej w 
pierwszej instancji na 2 miesią­
ce więzienia z zawieszeniem o- 
raz 100 zł. grzywny za sprzenie 
wierzenie ofiar, złożonych 
przez społeczeństwo na cele 
charytatywne,

Przełotnska, piastując stano­
wisko przewodniczącej komite­
tu w pewnej instytucji filantro­
pijnej, nie potrafiła . się wyli­
czyć komisji rewizyjnej z kwo­
ty 328 zł.

Odpowiadając za to przed są 
dem otrzymała wyżej wspom­
nianą karę. Orzeczenie sądu 
grodzkiego wydało się Prze­
łomskiej niesłuszne i zbyt suro­
we i stąd onegdajsza rozprawa 
apelacyjna, | • i . i i***

Sąd Okręgowy po wysłucha­
niu na wniosek obrony nowych 
świadków, skazał oskarżoną 
miast dwu, na 3 miesiące bez­
względnego więzienia oraz wy­
znaczył jej 100 zł. grzywny.

Może przykład Przełomskiej 
będzie odstraszającym dla in­
nych pseudo - działaczek, żeru 
jących na nędzy ludzkiej.

ziemię. . ^  , ....  /
Zanim zdołała się podnieść 

zbliżył się nie zatrzymany wóz 
i jedno z kół w okropny sposób 
dosłownie zmiażdżyło nieszczę­
śliwej głowę.

Wypadek ten wywarł na parzy 
padkowych widzach tak strasz 
ne wrażenie, że kilku z nich do 
znało silnego wstrząsu nerwo­
wego.

Sprawca tragicznej śmierci 
dzieoka, ów woźnica został za­
trzymany w areszcie do czasu 
sprawie.

Krwawy wiec wyborczy 
we Francji

PARYŻ. Francuskie stronni­
ctwo ludowe komunikuje, że w 
czasie zebrania wyborczego w 
miejscowości Mitry, na którym 
przemawiał jeden z członków 
stronnictwa, do sali wdarła się 
banda, złożona z kilkuset komu 
n:stów, która zaczęła wybijać 
szyby i strzelać w powietrze.

Komuniści osypali strzałami 
kilku agentów policyjnych, któ 
rzy usiłowali się przeciwstawić 
ich wybrykom. Jeden z poUcjan 
tów otrzymał postrzał w głowę.

Skład amunicji 
wyleciał w powietrze

SZANGHAJ. Na odcinku 
Szanghaj toczą się zaciekłe wal 
ki.

Lewe skrzydło japońskie nie 
zdołało dotychczas posunąć się 
naprzód, natomiast prawe skrzy 
dło, mimo silnego oporu Chiń­
czyków, postępuje zwolna ku 
pozycjom chińskim.

Oddziały japońskie utworzy­
ły klin, którego ostrze kieruje 
się ku Katiing, będącemu pozycją 
kluczową drugiej linii opo^u 
Chińczyków.

W ciągu nocy toczył się po­
jedynek artyleryjski między 
japońskimi okrętami wojenny­
mi, a bateriami chińskimi, usta­
wionymi w Putuug.

Chińczycy twierdzą, ze zdo­
łali wysadzić w powietrze ja­
poński magazyn amunicyjny o- 
raz zniszczyć trzy samoloty ja­
pońskie, znajdujące się na lotni 
sku w pobliżu Yang-Tse-Pu.

Wybuch w tramwaju
SALONIKI. W tramwaju kur 

sującym w środkowej dzielnicy 
miasta nastąpił wybuch butel­
ki wypełnionej nieznanym pły­
nem, którą jeden z pasażerów 
miał w kieszeni.

Pasażer ten, dość silnie popa 
rzony i w płonącym ubraniu 
zdołał ujść przed aresztowa­
niem. Na skutek wynikłej pani 
ki 15 osób odniosło ciężkie i 

| lżejsze obrażenia.

CZERWONE RĘCE BIEU KRASNA CRŹME

Zaburzenia w labiryncie kiszek
W kiszkach, wypełniających 

jamę brzuszną, gromadzi się nie­
raz wiele zastoin, złogów, po­
zostałości gnilnych, flora jelito­
wa itp. Powodują one wtedy 
wiele dolegliwości i cierpień, o- 
biawiając się bólami, brakiem 
apetytu, niesmakiem, odbija­
niem, zgagą, oęrą szaro - żółtą

itp. Przy diecie stosuje się oczy­
szczające jelita zioła żołądko- 
wo - kiszkowe DRA BREYERA 
Nr. 3, które stosuje się także 
przy zaburzeniach wątroby i. 
kamieniach żółciowych. Do na­
bycia wszędzie. Wytwórnia Pol- 
herba, Kraków — Podgórze.

Chleb roarlości kilograma platyng
Ofiarą niezwykłego oszustwa padł kupiec gdyński

Szulim Rybak z Gdyni miał 
już od urodzenia tak zwaną 
„żyłkę do interesów". Od dłuż 
szego już czasu rozglądał się w 
portowym mieście, aby dobrze 

' i w krótkim czasie zarobić.
; O namiętności jego do.wie- 
] dział się mieszkaniec Gdańska* 
piekarz z zawodu, niejaki Mi­
chał Chaim dwojga imion Bła- 
szkowski, który poznał się z 
Rybakiem, przedstawiając się 
za poważnego kupca i zapropo­
nował Rybakowi założenie spół 
ki dla hurtowego handlu owo­
cami.

Kiedy pertraktacje były już 
na ukończeniu, Błaszkowski 
pod pretekstem niepomyślnej 
koniunktury w tej branży oraz 
swojej nie fachowość i zrezygno­
wał z tego interesu i namówił 

J Rybaka do innego interesu, któ

ry w ciągu kilku doi miał ich
obydwóch wzbogacić.

Obaj wspólnicy udał i się w 
tych dniach do Bydgoszczy 
gdzie mieli sic spotkać z jakimś 
nieznanym Rybakowi osobni­
kiem, który miał im za bezcen 
sprzedać 1 kg platyny. Spotka­
nie rzeczywiście doszło do sku 
tku.

Tajemniczy osobnik przy­
niósł ze sobą w walizce bryłę 
platyny, którą Rybak ze współ 
nikiem szczegółowo obejrzeli i 
rozpoczęli targ o cenę. Niezna­
jomy sprzedawca żądał 6000 
zł. Rybak i Błaszkowski nie 
mieli takiej sumy pieniędzy, wo

Kiedy już umówiono się co
do szczegółów uregulowania 
należności, oddano walizkę z 
platyną do przechowalni dwor­
cowej, przy czym połowę kwi­
tu wziął Błaszkowski, drugą 
zaś nieznajomy, aby jeden bez 
drugiego nie mogli odebrać de­
pozytu.

Następnie wszyscy trzej uda­
li się na miasto, aby kupić blan 
kiety i wystawić weksle oraz 
wypłacić umówioną gotówkę.

Po ostatecznym załatwieniu 
transakcji udali się na obiad, 
podczas którego jeden z towa­
rzyszy Rybaka oddalił się na 
chwilę i .wrócił, po czym po

bec czego pierwszy dał całe po skończonym obiećzie nieznajo 
siadane oszczędności w kwocie j my pożegnał nabywców cennej 
1600 zł„ drugi zaś dołożył 2600 j platyny, dwaj zaś wspólnicy ro 
zł., na resztę wystawiono wek-jjąc plany o kokosowym intere­
sie. ---     „ (się i zarobku, udali się na dwo*
  f  ' s- - - - - -  . .................. ...................................

rzec, gdzie podjęli z przecho­
walni walizeczkę, gdyż podczas 
obiadu nieznajomy po otrzyma­
niu gotówki i weksli oddał swo 
ją połowę kwitu Błaszkowskie- 
mu.

Po zajęciu miejsc w wagonie 
i wyruszeniu pociągu w kienm 
ku Gdyni niecierpliwy Rybak 
postanowił zajrzeć do walizę 
ki. Wielce się zdumiał, gdy za­
miast spodziewanej platyny zna 
lazł... bochenek chleba.

Rozpaczając nad swoim lo­
sem i stratą pieniędzy, R ybak  
natychmiast po wyjściu w Gdy 
ni z pociągu wskazał policji Bk1 
szkowskiego, którego zatrzy* 
mano pod zarzutem wspołudz* * 
łu z nieznanym osobnikiem 
oszustwie na szkodę Rybaka.

Błaszkowskiego aresztom' 
no i osadzono w wiezieniu.
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Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami

10 ndpoputarnieM i Polaków l Polek
Nieodwołalnie ostatni tydzień zgłaszania kandydatów
Na życzenie Czytelników — 

rzedłuiamy termin zgłaszania : 
endydatów do wielkiego kon- , 
ursu - ankiety p.t. „Dziesięciu 
^popularniejszych Polaków i 

!%lek“ o tydzień. Zastrzegamy 
•ią jednak, że będzie to termin 
rtateczny i nieodwołalnie w 

niu 16 b.m. zakończymy przyj- 
raowanie dalszych zgłoszeń.

Kto więc jeszcze nie zgłosił 
wych kandydatów, ma tydzień 

w.asu.
Odkładając omówienie wybo 

u dziesięciu najpopularniej- 
zych Polaków i Polek do czasu:

■ skończenia prac statystycz-J 
vch, komuniku; emy, że zdołali] 
my dotychczas obl-czyć 3.307i 

V*st kandydackich (dalsze prace] 
są w toku) i wynik tego oblicze, 
-iia na pierwszych 26 miejscach 
irzedstawia się następująco:

L. N a z w i s k ©  j llośc
źłos

1 prem. Skladkowski 2716

2

3

Paderewski 2631

2568Kiepura

i *
n

Beck 2415)

Marsz. Piłsudska 2327

L i pułk. Kcc 2189

L i gza. Heller 1724

L i \j%Talasiew£czówna 1613

U
j 10 

!_a

Smoearska 1082

Bajan 953

gen. Sosnkowski 909

12 mjr. Skarżyński 679

1 13 Rodziewiczówna 675

! 14 Jędrzejowska 672

i i i | ks. kard. Kakowski 535

16} min. Kwiatkowski 4781
t 171

i l L

1 W. Kossak 472*

! Fola Negri 451

i
r „ :
i - -'•irmj-™'

U

jj gen. Żeligowski 418

5 Kusoc!ńskl ^  ' . 376
1 Ir Moraczewski 366

5 Ii 
23

min. K©śc?ałkowski 339]

j Arciszewski Tomasz 328
24 j fJtefan Jaracz 324t
25 W. Sieroszewski 293]

283*26 D03ł. Prystorowa

W miarę posuwania się prac 
;ytystycznych będziemy zgła-

W tej chwMi trudno przewi- 
zieć jaki będzie ostateczny re* 
altat, jaka najpopularniejsza 

dziesiątka wyjdzie z wyboru 
Czytelników, przypuszczamy je 
dnak, że układ nazwisk ulegnie 
zmianie, O tym przede wszyst- 

zadecyduje głosowanie w 
c-ągn bieżącego tygodnia.

A  teraz oddajemy głos Czy­
telnikom, którzy już spełnili 
swój obowiązek i wypowiedzie­
li swe zdanie w tej ważnej i cie 
kawej sprawie. -

Najpopularniejsze
Polki

„Klementyna** z Warszawy 
oddaje palmę pierwszeństwa na 
stępującym Polkom:

1) RODZIEWICZÓWNIE a  krze­
wienie miłości do ziemi rodzinnej. 3) 
MARSZ. PIŁSUDSKIEJ ze gorliwą 
opiekę nad najbiedniejszymi, 3) PRE­
MIEROWEJ SKŁADKOWSKIEJ ze 
oiierną pracę społeczną. 4) PREZT- 
DENTOWEJ MARII MOŚCICKIEJ 
za cichą pomoc pokrzywdzonym. 5) 
POSŁANCE PRAUSSOWEJ za wal­
kę o prawa kobiet pracujących.

4) POSŁANCE PRYSTOROWEJ 
za myśl zniesienia oboju rytualnego.

7) MINISTROWEJ BECKOWEJza 
reprezentację dyplomacji za granica.

8) PROF. HELENIE RADLIŃSKIEJ 
za kształcenie społeczne i obywatel­
skie kobiet

9) E. BARSZCZEWSKIEJ za «& - 
teinę gro w teatrze i filmie.

10) NITSCHOWEJ za talent I po­
mnik Curie * Skłodowskiej.

Wilno glosuje
Najpopularniejsze i najzasłu- 

żeńsze są zdaniem p. Anny So- 
rzytkiej z Wilna (Cedrowa 28} 
następując© osoby: 

t) Paderewski, 3) gen. Haller, 3) 
gen. Sosnkowaki, 4) gen. ŻeUgcwskl, 
5) gen. Skladkowski ,6) min. Beck, 7) 
ks. Prymas Hlond, 8) Rodziewiczów­
na, 9) Jan Bułhak, wileński, a znany

w Polsce i za granicę, artysta foto­
graf krajobrazów.

P. Al. Chęciński z Warszawy 
wybrał następujących kandyda­
tów:

I) Min. E, Kwiatkowski, kochany 
twórca portu i miarta Gdyni, 3) prem. 
Sławoj • Składko wski, 3) Adam Koc, 
4) min, Zyndram - Końcialkowski, 5) 
min. Beck, 6) min. Wojciech Święto- 
stawskś, 7) gen. Galica, 8) Kiep ara, 
9) Marsz. Piłsudska, 10) prezydent 
Warszawy Starzyński.

Łódź przy urnie 
wyborczej

P. Irena Ogrodowczyk z Ło­
dzi (Składowa 19) „nie rozpisu­
je się o swych kandydatach' 
jeno wyraża przekonanie, że są 
naioopulamie'si:
1) Prem. Składkowrid, 3) min. Beck, 

3) A  Koc, 4) gen. Haller, 5) b. pre­
mier Jędrzej Moraczewski, 6) Pade

ki, 7) major Skarżyński, zdobyw­
ca Atlantyku, 8) gen. Wleniawa-Dłu • 
gorzowski, 9) Walery Sławek, boha­
ter I bojownik o wolność Polski, 10) 
J. Smoearska.

Częstochowa ma głos
P. Teodora Słowikowska z 

Częstochowy (al. Wolności 32) 
nadesłała do Redakcji poniższą 
listę:

I) Min. Beck, 3) gen. Skladkowski/ 
3) Paderewski, 4) pułk. Koc, 5) gen. 
Haller, 6) Marsz. Piłsudska, 7) pułk 
Jnr-Gorzechowski, 8) W. Kossak, 9) 
ks. kard. Hlond, 10) Bajan, 11) kpt. 
Rynek, 13) major Skarżyński, 13) Kie

- 5 S & *

pora, 14) Walasiewiczówna, 15) Smo- 
sarska,

Suwałki wybierają 
najpopularniejszych
P. Stanisław Ungeheuer z Su 

wałk (Kościuszki 33) tak prezen 
tuie swych kandydatów:

1) Min, Beck, 2) twórca OZN. polk. 
Koc, 3) współpracownik Marsz. Pił­
sudskiego gen. K. Sosnkowski, 4) 
„król tenor**** Kiepura, 5) wielki mu 
zyk Paderewski, 6) prezes PAL. W. 
Sieroszewski, 7) znana pracowniczka 
na polu eoołecznym Marsz. A  Piłsnd 
ska, 8) słynny lotnik, parokrotny 
zwycięzca w zawodach o puchar im. 
Gordon Bennetta kpt. Burzyński, 9) 
jedna z najsławniejszych tenisistek 
świata wicemistrzyni Jadwiga Jędrze 
jowska, 10) znany pisarz Andrzej 
Strug.

Opoczno zgłasza 
kandydatów

P. Józef Toroń z Opoczna (Lt 
makowskiego 33) opowiada się 
za następującymi kandydatami:

1) Prem. Składkowski, burza dla 
biurokracji, lecz po burzy piękny in- 
rodzajny wynik.pracy, 2) Kiepura, 3) 
min. Beck, oko naszych spraw zagra­
nicznych, 4) Marsz. Piłsudska, 5) A  
Koc, 6) Walaoiewiczówna 7) Pade­
rewski, 8) gen. Haller, 9) Bajan, 10) 
Smoearska.

Halko! tu Praga!
P. E. Podgórski z Pragi (Tar­

gowa 29), f**yzjer z zawodu, na* 
desłał poniższą listę kandyda­
tów;

1) Gen. Sławoj - Skladkowski, 2) 
gen. K. Sosnkowski, 3) Marsz. Pił* id- 
ska, 4) Tomasz Arciszewski, 5) gen. 
Wieniawa - Długoszowski, 0) Kiepu­
ra, 7) min. Zyndram - Kościalkewski, 
8) prez. Starzyński, 9) Paderewski, 
10) min. Beck.

W numerze jutrzejszym za-

i przeziębieniu stosu­
je się tabletki Togal. 
To gal powoduje spa­
dek gorgezki i przyno­
si ulgę.Tabletki Togal 
stosuje się w dawkach 
po 2 tabletki 3razy 
dziennie. Do naby­

cia w Opiekach.

mieścimy dalszy ciąg dyskusji 
ankietowej. Zarazem przypomi­
namy, że wśród uczestników aa 
kiety rozdzielone będą następu 
jące nagrody:

65 nagród 
dla uczestników

Pierwsza nagr. 100 zt 
Diuga nagr. 50 zł 
Pięć nagr. po 10 „  
Osiem nagród po 5 *

oraz 50 nagród 
pocieszenia

ŁĄCZNIE WIĘC PRZYZNAMY 
UCZESTNIKOM 65 NAGRÓD 

WARTOŚCI 500 ZŁ

POMADKI DO UST S T A C H A

Pieniądze nie leżą na ulicy, ale za to są w kole loteryjnym. 
Sięgnij więc po nie, zaopatrując się w los do pierwszej klaty 
czterdziestej loterii klasowej.

/ W a ą o l e o n  S ę t f e l r

H A D I O  f  Z . O I M A
— Powiadam panu — powie I mogę narzekać, ale w kupie nie 

dział mi pewien człowiek żona- do wytrzymania, 
ty — że albo żonę można mieć, A moja żona ubóstwia radio 
albo radio. Ale i żona, i radio,' i nigdy się z nim nie rozstaje.

ne Kiedy jto trochę za dużo, jak na jedne
go człowieka.

A  ja właśnie, panie, mam i 
jedno i drugie. Żonę mam stu- 
kilową, radio szeŚcwdnmpowe. 
Obydwie sztuki w najlepszym 
gatunku. Na każde z osobna nie

USm iech fortuny
Jak od 5-ciu złotych można 

dojść do 19.000 złotych?
Zdawałoby się napozór, że 

j vst to niemożliwe, ale wystar­
czy zastanowić się nad warun­
kami nowych książeczek pre­
miowanych V-ej serii, jakie wy 
puściła P.K.O., żeby dojść do 
wniosku, że przy szczęściu nie 
est to wcale rzecz nieosiągal­

na.
Na książeczkę premiową V-ej 

wrii wpłaca się przez 9 i pół 
oku o 5 złotych miesięcznie. 

v7 teu sposób ztrerze się—wraz 
• procentami, jakie dopłaca od 
ebie PKO — suma 600 zł. 
Równocześnie, co trzy miesią 

r e, odbywa się losowanie pre- 
iij między poszczególne ksią- 
.czki premiowe V-ej serii. Po­

nieważ najwyższe premie są po

500 złotych, przy szczęśliwym 
zbiegu okoliczności i wylosowa 
niu 500 - zlotowej premii za każ 
dym razem, zebrałoby się w cią 
gu 38-iu losowań sumę 19.000.— 
złotych. Do tego trzeba jeszcze 
dodać zaoszczędzone 600 zło­
tych i — w razie szczęścia — 
dodatkowe 400 złotych premij, 
jakie przy samym końcu będą 
rozlosowane między książeczki, 
których właściciele wytrwali 
do końca umówionego terminu 
w systematycznym oszczędza­
niu.

Oczywiście byłby to już wiel­
ki uśmiech fortuny, aby wyloso 
wać na swą książeczkę wszyst 
kie premie, ale to obliczenie da 
j© pojęcie, ile korzyści może 
przynieść książeczka premiowa 
na V-ej serii> /~0mm~c-----------------J rań domu

jest w kuchni, radio musi 
być w kuchni. Kiedy jest w po­
koju, radio musi być w pokoju. 
Nawet w łazience chciała zro­
bić kontakt, ale na to już nie po 
zwoliłem. Musi być choć jeden 
zakątek w mieszkaniu, gdzie 
mo^ł bym znaleźć spokój.

Rano moja żona wstaje razem 
z radiem. Najpierw gimnasty­
ka. Potem przy muzyce z płyt 
zabiera się do sprzątania. Jeże 
li grają tango, to ona łagodnie, 
do faktu ściera kurze i jeszcze 
mogę trochę pospać. Ale jeżeli 
grają fokstrota, mowy nie ma O 
spaniu. Przy fokstrocie moja żo 
na trzepie. Czy trzeba, czy nie 
trzeba, trzepie. Byle do taktu.

Potem nadają dziennik po­
ranny. Jeżeli wiadomości poli 
tyczne są dobre, mogę liczyć 
na to, źe dostanę śniadanie. A- 
le jeżeli coś się stało, wybuchła 
gdzieś wojna lub rozruchy, wy­
chodzę na miasto głodny.
— Słyszysz? Wo;r»a na Wscho 

dzie? Słyszysz? Rozruchy we 
Francji?! A  ty mi głowę zawra­
casz śniadaniem.

Obiad też zawsze zależy od 
tego co nadawali przez radio. 
Przeważnie od „Chwilki dla

Jeżeli w „chwilce dla pań do 
mu** były przepisy na sałatki, to 
ja mam na obiad same sałatki. 
Jeżeli był przepis na zupy, to 
ja mam trzy zupy. Pewnego ra 
zu miałem na obiad „zaopatrzo 
ne okna**. Bo akurat był wy­
kład, jak zaopatrzyć okna na zi 
mę i żona nie miała czasu na 
gotowanie.

Jeżeli „chwilki dla pań do­
mu* nie ma w programie, to de­
cyduje o obiedzie muzyka.

Kiedy w południe gra skrom­
na orkiestra wojskowa, na o- 
biad z pewnością będzie wszy­
stko siekane. Nawet kompot.

Wystarczy przy obiedzie, że 
bym spojrzał na talerz, a już 
wiem, co grali w południe.

Na talerzu sznycel po wie- 
deńsku? To znaczy, ie grali wie 
deńskie walce.

Jeżeli obiad jest ciężkostra- 
wny, to znaczy, że był koncert 
muzyki poważnej.

Jeżeli w ogóle obiadu nie ma, 
to znaczy, że śpiewał Kiepura.

Najgorzej jest z muzyką ta­
neczną. Niektórych melodii po 
prostu nie znoszę! Bo po tych 
melodiach, mam rozstrój żołąd­
ka.

Na przykład tango „Ostatnia 
niedziela**. Kiedy to tango jest 
w programie, pan może być pe­
wny, że óbi*d będzie przypa^o-

niedzieli** żona siada przy ku­
chni i płacze. Niech się wszyst­
ko spali, ona płacze.

Piosenki chóru Dana też fa<

(Dckcmienie na str. 5)

~">Jny, straszny! Bo po „Ostatniej

długo nie mógł znaleźć 
posady. Teraz jest wlaźci* 
cielem poważnego przed* 
siębiorsłwa, bo wygrał 

w kolekturze
WOLANOWA
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Wiktor polecił Jadzi pnzewieźć czcionka na drugą stronę, 
potrzebne dla nowej drukarni „Robotnika". Jadizia szczęśliwa, 
że może wykonać zlecenie, dane przez samego Wiktora, poże­
gnała nazajutrz dziieoko, pozostawiając je poa opieką pani Ma­
rii i wyjechała. Czczionki miała w podwójnym dnie walizy, 
pomysłowo wykonanym. Kiedy pociąg stanął na granicy, Ja­
dana była w przedziale sama. Do wagonu wszedł żandarm w 
towarzystwie cywila i rozkazał:

— Otworzyć walizę do kontroli!

Jadzia spokojnie zdjęła walizę, otworzyła ją.
Pan, ubrany po cywilnemu, zabrał się do rewi­

dowania walizy, rozrzucając suknie i bieliznę.
Żandarm kontrolował paszport Jadzi.
— Skąd pani jedzie? — zapytał się.
— Z Krakowa.
Po dokładnym obejrzeniu zwrócił Jadzi pasz­

port i czekał, na to, by cywil skończył rewizję rze­
czy.

Ten już zamknął walizę i miał już zamiar odejść, 
gdy nagle rzucił okiem na zewnętrzną stronę walizy 
i zatrzymał się:

— Proszę jeszcze raz otworzyć walizę! — roz­
kazał.

Jadzia zadrżała. Zorientowała się, że ten pan, 
ubrany po cywilnemu jest szpiclem, a jego bystre 
spojrzenie mówiło o tym, że zauważył podwójne dno 
w walizie.

Usiłowała jednak opanować się. Otworzyła po­
nownie walizę.

W brutalny sposób zaczął szpicel wyrzucać 
wszystko, co się w walizie znajdowało, na podłogę. 
Po czym zwrócił się do Jadzi i z sarkazmem w gło­
sie zapytał się:

— Czy nic więcej nie ma w walizie?...
— Zachowanie pańskie jest skandaliczne! — 

krzyczała w odpowiedzi Jadzia — Jakim prawem 
wyrzuca pan na podłogę i niszczy całą moją garde­
robę?!...

— Cha, cha, cha. — roześmiał się głośno cywil 
— Jakim prawem! Tak mi się podoba, zrozumiano?!

.Wziął walizę do ręki, uniósł ją w górę i zapy­
tał:

— Czy waliza pani została spreparowana z sa­
mego żelaza, że jest taka ciężka?...

— Pan ma walizę w ręku i widzi z jakiego ma­
teriału została zrobiona — odpowiedziała spokojnie 
Jadzia — Wiedziała jednak, że sytuacja jej jest bez­
nadziejna.

— Tak, widzę... — Cywil uśmiechnął się dalej 
ironicznie, szukając czegoś w kieszeni. Nagle wyjął 
stamtąd mały scyzoryk.

— Co pan zamierza uczynić? — wykrzyknęła 
Jadzia i schwyciła cywila za rękę — Pan chce mi 
zniszczyć walizę, jakim prawem?...

Żandarm odsunął ją brutalnym ruchem na bok.

JUUUSZ MORAWSKI

Szpicel przeciął w jednym miejscu dno walizy. Na 
podłogę posypały się czcionki...

Obaj roześmiali się głośno.
Jadzia stała na środku przedziału zupełnie spo­

kojnie. Zaciętość, jaka ją nagle opanowała, kazała 
jej zapomnieć o niebezpieczeństwie. '

— A co to jest, moja pani? Czekolada, hę?
— Czy pan nie widzi, co to jest takiego?...
— Ach, tak... Pani handluje czcionkami, jak wi­

dzę — triumfował znowu cywil.
Jadzia milczała.
— Wyrażam pani moje najgłębsze współczu­

cie... — śmiał się szpicel — Będzie pani musiała po­
wędrować do więzienia... To są czcionki do druko­
wania proklamacyj, ha?... Nawołujecie Polaków do 
zbrojnego pcwslania przeciwko carowi, geńerał- 
gubernatorowi? I wszystko za pomocą tych oto bla­
szanych liter, co?... Nie udało się, moja pani... Prze­
klęci buntowszczycy! — wykrzyknął z nienawiścią 
szpicel — Aresztować ją!

Jadzia nie odpowiedziała. Nie chciała się poni- 
- żać wobec szpicla. Przed takim człowiekiem nie ma 

potrzeby się tłumaczyć.
Zresztą i tłumaczenie nie pomoże. Czy może 

temu wszystkiemu zaprzeczyć? Zdaje sobie sprawę, 
że każde słowo jest zbędne, że się tylko ośnTeszy.

A ośmieszać się przed tymi ludźmi nie miała 
chęci.

Pomyślała o swoim małym Brunonie. Przed sobą 
widziała jasną, świetlaną twarzyczkę dziecka, jego 
piękne, duże niebieskie oczy.

— Czy zobaczy go jeszcze?.,. — przeszyła Ja­
dzię ostra bolesna myśl.

Spokojnie poszła Jadzia za żandarmem, milczą- 
. ła, kiedy ją prowadzono do budynku straży grani­

cznej.
Pierwszy przesłuchiwał ją oficer, o odrażająco 

brzydkiej twarzy, ze śladami po ospie.
— Pani nazwisko? — zapytał się.
Jadzia pamiętała dokładnie nazwisko, pod któ­

rym figurowała w paszporcie.
— Dokąd pani je chała?
— Do Łodzi...
Jadzia wynreniła to miasto z rozmysłem. Poli­

cji łódzkiej nie była prawie znana. Mcże się nie do­
wiedzą, że oto ona właśnie jest tą poszukiwaną terro- 
rystką - Jadwigą Izdebską, a wtedy będą ją sądzić 
jedynie za przewóz nielegalny czcionek.

Postanowiła grać rolę niewinnej, o  niczym nie 
wiedzącej, i w ten sposób zmylić czujność policji.

— Adres, dokąd pani to mówiła?
— Piotrkowska 63... Chcę panu wyjaśnić całą 

prawdę — zaczęła Jadzia mówić naiwnym, szcze­
rym głosem.

— O to właśnie nam chodzi, by pani opowie­
działa całą prawdę — podchwytuje ostatnie słowa 
Jadzi oficer, wyraźnie zadowolony z tego, że złapał 
głupią kobiecinę, która ma zamiar do wszystkiego 
się przyznać.

— Sprawa tak się przedstawia... Pojechałam do 
znajomej, do Krakowa, byłam tam kilka tygodni. 
Ogołociłam się zupełnie z pieniędzy. W międzycza­
sie poznałam tam pewnego jegomościa.. Górecki 
się nazywał. Zwierzyłam mu się, że nie mam pienię­
dzy na powrotną podróż. Wtedy on dó mn e: „Czy 
chce pani zarobić trzysta koron?" Zgodziłam się 
oczywiście. Wręczył mi walizę, kazał do niej zapa­
kować wszystkie moje rzeczy i powiedział: „Na dnie 
znajduje s:ę pewna rzecz, ale dno jest podwójne, 
nikt się niczego nie domyśli, a pani zarobi trzysta 
koron".

— Z początku obawiałam się trochę, myślałam, 
że na dnie znajdują się skradzione rzeczv. Trudno 
się jednak było wyrzec sumy trzystu koron, tym 
bardziej, że nie miałam na podróż powrotną.

— Dokąd kazał pani odwieźć tę walizę? — py­
tał zacekawiony oficer.

— Kazał mi czekać w bramie domu przy Piotr­
kowskiej 68... Tam miałam czekać aż dojdzie do 
mnie osoba, która powie umówione hasło: „Chorą­
giew Dąbrowskiego". Tej osobie miałam wręczyć 
walizę.

-rj Jadzia opowiedziała to wszystko tak naiwnie, 
ź idk bijącą w oczy „głupolą", że oficer był golów 

^uwierzyć.
Połączył s*ę telefoniczni z łódzką ochraną, 

opowiedział wkrótce całe zajście i stamtąd otrzy­
mał polecenie odesłać aresztowaną do Łodzi.

Po czterech godzinach przyjechała Jadzia do 
Łodzi.

Żandarm odprowadził ją do dyżurnego oficera 
łódzkiej ochrany. Ten przydzielił jej dwóch szpiclów 
i kazał jej pójść na Piotrkowską 68.

Jadzia szła z przodu, za nią szli w pewnej od­
ległości szpicle po to, by przechodnie nie poznali, 
że prowadzono aresztowaną.

— Gdy przyjdzie pani tylko na Piotrkowską 
68, niech pani stanie spokojnie w branre i czeka na 
osobę, która ma przyjść po tę walizę — pouczali 
Jadzię szpicle. — Ostrzegamy panią, że każdy znak, 
dany tej osobie oczyma lub też ręką, drogo pani 
opłaci...

— Po co miałabym dawać znaki? — pyta się 
nawpół głupkowato Jadzia.

— Więc niech pani uważa — dodaje jeden z nich
będziemy stać naprzeciwko i obserwować panią,

każde pani poruszenie...
— Jakżeż ja mogę tej osobie dać znać, kiedy 

jej wcale flie znam —  zapewnia znowu Jadzia.
— Nie jestem wcale pewny, czy pani jej nie 

zna... — odpowiada jeden ze szpiclów.
Wreszcie przyszli pod numer 68. Jadzia stanę­

ła w branre, naprzeciwko szpicle, którzy nie spusz­
czali jej z oka.

Jadzia spokojnie czekała.
Stojąc nieruchomo, rozglądała się oczyma na 

wszystkie strony.
Musiała coś wymyślić. Ta komedia długo trwać 

tak nie mogła. Myśli goniły jedna drugą.
(Dalszy ciąg jutro).

W zruszacie dzieje mllofci dziewczyny z  ludu 
do aiyslokrsty

— Na mnie już czas — powiedziała Klara.
— Dokąd chcesz iść o tak wczesnej porze? 

Przecież dopiero dzień wstaje!...
— To nic nie szkodzi... Lepiej, żebym już po­

szła. Im dłużej pozostaję przy tobie, tym bardziej nie 
chce mi się odejść. Obawiam się, żeby nie opuściły 
mnie siły dla wykonania tego, co postanowiłam..;

— A co postanowiłaś?...
— Odejść od ciebie — powiedziała łagodnie. — 

To wszystko. Spełnić twoją wolę. Dać ci wolność, 
której pragnąłeś. Bądź szczęśliwy z Hanką! Oby ci 
się udało ją odnaleźć, wydostać z rąk Tomasza ca­
łą, zdrową, nienaruszoną!... Życzę ci tego z całego 
serca. Już teraz nie umiem jej nienawidzieć!.,. Nie 
chcę już nienawidzieć nikogo!...

Potrząsnęła mocno jego rękę.
Włożyła powoli kapelusz, zapięła starannie rę­

kawiczki, przejrzała zawartość torebki. Wyjęła z 
niej jakieś papiery, które położyła na szafeczce.

Tudziewicz spoglądał na nią, coraz bardziej; zdzi­
wiony jej zachowaniem się, powolnością jej ruchów, 
jakimś namaszczeniem bezwiednym, które nieocze­
kiwanie dla niego cechowały jej ruchy.

— Dokąd ty właściwie się wybierasz? — pono­
wił pytanie.

Daleko..,
Nagle roześmiała się sztucznie.
— Chyba nie zamierzasz mnie zatrzymać przy 

sobie? Nie rób tego! Mógłbyś potem żałować!..
— Chciałbym jednak wiedzieć... Był czas, kiedy 

moje serce przepełniała wielka, straszliwa niechęć 
do ciebie, Klaro, przyzna*'ę... Nie ma w nim miłości — 
też przyznaję, ale... i ja dz:ś inaczej pa'rzę na c;eb;e! 
Chciałbym, byś zaznała spokoju i szczęścia!... Mam

nadzieję, że znajdziesz dobrego i szlachetnego czło­
wieka, którego pokocha twoje odmienione serce!... 
Życzę ci tego, Klaro! Serdecznie życzę!.„

— Dziękuję, Cel!... — szepnęła.
Wyszła nagle krokiem pośpiesznym.
Może spodziewała się innych słów z ust swego 

męża?... Może jeszcze tliła w jej sercu odrobina na­
dziei, że przemówi do niej bardziej serdecznie, że ją 
zatrzyma, że nie wypuści poza próg pokoju, nie 
upewniwszy się, dokąd zamierza iść! A on nawet nie 
pomyślał ani przez chwilę, że Klara nie wybiera się 
w daleką drogę, że ta droga prowadzi tylko do jed­
nego okna na trzydziestym piętrze, a stamtąd na... 
inny świat!...

Zatrzymała się przy oknie na końcu cichego 
jeszcze korytarza hotelowego o pół piętra wyżej. 
Otworzyła okno, przechyliła się.

Ujrzała pod sobą wąski kanał ulicy, przez którą 
przesuwało się szybko kilka samochodów i czerniły 
się jeszcze nieliczne drobne postacie przechodniów.

Przechylona zamknęła oczy, znieruchomiała na 
chwilę.

Czy było to wahanie? Strach przed śmiercią na 
czarnym asfalcie, na którym rozpryśnie się ciało, 
spadające z wysokości trzydziestego piętra?... Nie, 
raczej chaos wielki panował w głowie tej kobiety, 
która ujrzała pustkę w swym życiu tak przytłaczają­
cą, tak straszliwą, że ponad śmierć straszliwszą!...

I nagle odepchnęła się mocniej rękami od para­
petu, przechyliła się jeszcze mocniej...

Głośny huk dobiegł do uszu hrabiego Tudzie- 
wićza przez otwarte okno z cichej jeszcze o tej po­
rze ulicy. Nie zwrócił uwagi na ten odgłos, zaprząt­
nięty swoimi myślami.

Nie był w stanie myśleć o Klarze. Myślał raczej 
o  ojcu, o niespodziewanej wieści że on żyje 
jeszcze! Jeszcze sam nie dow'erzał temu niepraw­
dopodobnemu faktowi. Snuł dcmn:eman;a, że K*ara 
dla jakichś csłćw prr^nie wnrowadzić go w błąd. 
Dziwił się scb’e. źe dał się jakoś wzruszyć, że jej 

• zachowani się obudziło w nim jakby u?zuc'e 
wdzięczności i współczucia dla tej kobiety, której

Te myśli przede wszystkim dręczyły hrabieg 
i ińćcierpliwie czekał rozjaśnienia się zupełnego, 1: 
opuścić hotel, wszcząć poszukiwania, stoczyć walk:; 
z.e zbrodniarzami i złymi mocami...

Ktoś gwałtownie zapukał do drzwi pokoju.
— Pewnie Klara wraca! — błysnęła w głów 

Tudz ewicza myśl.
Na progu stanął blady służący hotelowy 

w krótkim granatowym fartuszku.
— Nieszczęście! — wołał drżącym głosem r. 

progu. — Żona pańska!... Nieszczęście!...
Tudziewicz podniósł się żywo.
— Co się stało? pytał, podbiegając do sk 

żącego tak szybko, na ile mu pozwalały już siły.
“ 7 Żona pańska rzuciła się z okna na korytarz 

i zabiła się!... Na śmierć!... Straszne!... Nieszczę 
ściel... Zaraz przyjedzie lekarz i policja!...

Tudziewicz patrzył na służącego, jakby nic rc 
zumiał znaczenia słów, które słyszał.

Służący powtórzył je:
Przed chwlą, przed kilkunastu se^^ndr* 

skoczyła z trzydziestego piętra... Z końca kory* 
rzykn o ról piętra r :*e;...

H r-Sa u ^-w yrł r ę  ręk; służącego. Czuł, 
nogi odmawiają mu posłuszeństwa.

w swym życiu zawdzięczał tylko zło, tylko nieszczę­
ście!...

Zastanawiał się, czy mówiła prawdę: o  ojcu,
0 Hance.

To jednak było prawdopodobne! Czekał więc 
hraba dnia, aby natychmiast udać się do Buffallo
1 tam na własne oczy przekonać się o radosnej 
prawdzie.

A Hanka?...
To była najbardziej niepokojąca część wyznań 

Klary. Twierdziła, że dziewczyna znajduje się w rę- 
"Mćh Tomasza, człowieka, który w myśl zwierzeń 
Klary, miał zostać mordercą jego i ojca!...

; Jak ją odszukać? Gdzie się ona może znajdo- 
5̂ v$&? Co się z nią dzieje? Czy ten łotr nie skala i
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NEE ZIELA,
21 po Zicl. Św. 41

Ewong. O niego­
dziwym .słudze. 
Franciszka Borg. 

Słowiański: Dobco- 
miiłau

Słońca wsch.: 5,51, 
zcch. 16 54. 

Księżyca wschód: 
11.55, zajdh.: 202.

HISTORIA FCDAJE.
1410 Pogrom Krzyżaków pod Koro- 

nowcm.
1672 Śmierć Mt-chała K. Wiónio- 

■wiieckiego.
1794 ICęska Kościuszki pod Macie­

jowicami.
1335 Zmarł z Dreźnie poeta K. k>ro-

ćrńńTki.
1?20 Słowianie w Karycrtli przegry­

wają puebiccyt.
PRZYSŁOWIA.

Snadniej stu mężów, niż dwie baby
■ -:ćńl
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J A S  ZYJSY 
do SZYCI

Najwspanialsza przygoda! — to wygrana 
:a loterii po nabyciu losu w szczęśliwej 
kolekturze A. Wolańs^a, Centrala; War­
szawa, Nowy Świat 19. Oddziały w War­
szawie, Wilnie i Krakowie. Konto P.K.0 
7192. C ągnienie rozpoczyna się 21 paź­

dziernika

R 3 d i o i ż @ n a
(rofcaczerie ze stroes cy 3-e ej)

talnie wpływają na moje tra- z nią na dziewiątą", nie może

przedni ejiszycih marek światowych, 
Przyborami do haftowania, mereż- 

' ów, cerów i t. d. GOTÓWKĄ — 
‘ATAMI! Dostawa na koszt firmy. 

Ceramiki iltasir. wysyła bcripł^nie: 
CENTRAIA MASZYN, KRAKÓW 

ul. Dietla Nr. 109. A.
^ d ooeeeeeeeeeeceeesoeoac

PRZYSZŁOŚĆ TWOJĄ WIDZI
najsłynniejszy jasnowidz 
psycho-grafolcg, uznany 
przez Zw. Międzynar. 
Metapsychików, M:strz 
Wiedzy Tajemnej WO- 
MOUTH obdarzony fe- 
nomenalnym darem jas- 

j|r nowidzenia w transie 
y  medialnym. Powie, czy 

r^̂ śSn£K masz * kiedy szczęście 
w grze loteryjnej oraz 

Wybierze zupełnie bezpłatnie tzczę- 
-Wy numer losu, który pod gwa- 

: ncją musi być wygrany. Nieza­
możnym — jednak mającym szczęście 
' grze loteryjnej — wyłożę ze.swo- 

h pieniędzy zł. 10,— aby przeko­
ro o prawdziwości wygranej. Dowo- 

tego są w moim posiadana set- 
' i listów dziękczynnych od ocób, któ- 

wygrały przeze mnie po 103.000, 
"0 000 i inne. Na żądanie przepowia­
dam przeszłość i przyszłość, opraco­
wuję horoskopy i analizy grafologicz- 
ne. Daję możność zdobycia miłości 
pożądanej osoby. Nie zwlekaj, pisz 
:-szcze dziś, nic nie ryzukując, a 

zorzystasz wiele. Podaj imię i . na- 
-.visko, datę urodzenia, oraz załącz 
1. 1,— znaczek, poczt, na koszty por- 

: nro-kancel. Bez załączenia znaczków 
dpowiedzi nie udzielam. Jasnowidz 
OMOUTH, Kraików, Lenartowicza 

11,6.

wiśnie. Bo kiedy śpiewa chór, 
na obiad na pewno będzie ja­
kaś mieszanka. Kompot w gro­
chówce, grochówka w kompo­
cie. Chór wszystkich potraw, 
psia krew.

Wieczór tez przede wszyst­
kim zależy od repertuaru radio 
we*o.

Jeżeli grają .„Pij, pij, bracisz 
ku, pij", po p o ję c ie  do domu 
zastaję żonę. 'pifanjk.

Kiedy grają; „Umówiłem się

czy Pani chce wieczne 
stać na straży

.ogniska  dom owego" -  
słarej, zasmolonej kuchni 
w ęg lo w e j?-G a z -ło  czy­
stość, oszczędność, wygoda

G O T U J  N A  G A Z I E !

K r e w n y  i z a p a c h
czyli: „Tata zaraz zem dliie"

(A. Eż) Pan Hilel Bursztyn 
schodzi z Grajwólki. Ale od 

lat już mieszka w Warszawie.
Chociaż nie dorobił się w sto­

licy majątku, jednak w listach 
do rodziny udaje wielkiego bo- 
■zeza. I gdy pan Szymon Sztajn 

lord, daleki jego krewny z Graj 
wólki, przyjechał do Warszawy, 
; an Bursztyn powitał go, nadę- 
iy jak bania:

— Dzień dobry ciebie, Szy- 
:onek — mówił pan Bursztyn 
z.skawym głosem, podając krew 

::?mu dwa pa^e. — Pozwól do 
łonu, tutaj dam ciebie audien-

Nie zważaj na tego, że mówię 
'rochę przez nosa. Ale byłem 
-ohaw sobie wczoraj zaziębić, 
:o i dzisiaj mam katar.

Uś, jakiego zapachu ty wyda- 
■ -yr! Ta prowincja... Beniulek! 

— klasnął pan Bursztyn na sy­
ci. — Prędko przybiegaj tutaj 
wodą kolońską, bo tata zaraz 

— dlde .
No i w f: ten n m s  p J T ryJ -

wietrzyć, z powodu już nie moż 
no wytrzym a* \

Przysuwaj no sobie ten sprzęt, 
Szymonek. Qn pię nazywa krze­
sło, do siedzenia on jest. Tylko 
ostrożnie usiadaj, żeby sobie nie 
złamało, bo fp jest nadzwyczaj­
nie drogie krzesło. Abisyńskie.

Zaraz dostaniesz herbaty. Ona 
będzie w takiem przezroczy- 
stem, co się nazywa szklanka. U 
was to się pewnie herbatę pije 
z garnkiem, co? Sie wyobrażam!

No to siedź sobie spokojnie, 
Szymonek. I pamiętaj me naplu 
wać na podłogie, z powodu w 
Warszawie nie wolno. Beniulek! 
Prcdko ustawiaj spluwaczkie 
koło tego pana.

X
Powyższa wizyta miała nieo­

czekiwany epilog. Mianowicie 
pan Szymon, oburzony do głębi 
nietaktownym przyjęciem, poła­
mał spluwaczkę i abisyńskie 
krzesło na głowie gospodarza.

Stanął z tego powodu przed 
ądcm. Pon:c” ‘az jednak nn roz

tlee? Sie vjyzlrr'~r.z! Judzie prawie okrżało się, te pan Szy- 
y;n no pros'emu jak te świnie, mon jest chory nerwowo i przy­

jechał do Warszawy celem prze 
pro/wadzenia kuracji, przeto Sąd

wytrzymać i leci gdzieś na rand 
kę.

Jeszcze całe szczęście, że ra 
dio nie funkcjonuje w nocy.

Bo co, by to było, gdyby za­
grali stare tango: „Całuj, ko­
chaj, gryź!"?

Na samą myśl zimno mi się 
robi!!! Napoleon Sądek.

——Z2BZSB3S. . / .

Na tym polega ggQ
Ł f ń a e / M m e ! ^ ^

Zawierzcie bieliznę wydaj­

nemu mydłu Jeleń Schicht, 

które już przy lekkim tarciu 

daje dość piany, aby prze­

niknąć tkaninę i usunąć 

z  niej gruntownie, brud*

M Y D Ł O  J E L E Ń  S C H IC H T
pierze  idealn ie  czysto!

/I fc r p o J iź g c z n fr " 1 u M n o & r ę g u  śytgotSnitt

Ś w i a t o w e  echo m o w y
prezydenta Roosevelta

co? He, he, he!
Beniulek! Otwieraj no prędko 

okna, TrzebĘto jro cfó jg j& i, go od imny i kary.

Świat został zaskoczony no­
wą mową pr; ii a Stanów
Zjednoczonych . osevelta. Na
leży ona do najbardziej sensa­
cyjnych wystąpień prez. Roo- 
sevelta, jakkolwiek pewne za­
sadnicze punkty tej mowy były 
już kiedyś przezeń wypowie­
dziane.

Stany Zjednoczone zdecydo­
wały się pod naciskiem wypad­
ków do udziału w wojnie świa­
towej, natomiast wycofały się 
z dalszej współpracy z Europy. 
W Ameryce zwyciężyła teza 
nie mieszania się do spraw skłó 
conej Europy.

Od czasu do czasu wychodzi 
ły Stany Zjednoczone, zresztą 
zupełnie nieśmiało, ze swej za­
mokniętej skorupy. I tak kilka­
krotnie Ameryka pomagała Eu 
ropie gospodarczo.

Prez. Roosevelt nie przesła­
niał niechęci Stanów Zjedno­
czonych do udziału w sprawach 
europejskich, ale kilkakrotnie 
dał wyraz temu, co myślą o nas.

Znane i pamiętne są więc ie- 
*o wystąpienia przeciwko dyk 
tatarom. Prez. Roosevelt o- 
świadczył się bez zastrzeżeń za 
demokracjami, które są gwa­
rancjami pokoju.

Przed kilku la+y powiedział, 
że zaledwie 10% ludności świa­
ta nastrojona jest wojowniczo, 
a pozostałe 90% są przywiąza­
ne do pokoju.

W ostatniej mowie prez. Roo 
sevelt nawiązał do tego same­
go obliczenia, ale na^ał mu kort 
kretniejszą formę. Oświadczył 
bowiem wręcz, że Stany Zjed­
noczone stanąć muszą po stro­
nie tych, którzy chcą bronić po 
koju.

Wydaje się, że wystąpienie 
prez. Rooseyelta zostało spo­
wodowane wojną japońsko-chiń 
ską. Ameryka ma zbyt wiele 
żywotnych interesów w Chi­
nach, by nie ostrzec Japonii.

Zwracaliśmy już wielokrotnie 
uwagę, że ekspansja japońska 
zagraża stanowisku Ameryki. 
Nie należy jednakże przypusz­
czać, że mowa ta jest pierw­
szym krokiem do zmiany do­
tychczasowe! taktyki politycz- 
nei Stanów Zjednoczonych.

Prez. Roosevelt zwrócił uwa 
gę swoim obywatelom, że nie 
żyją oni w odosobnieniu, że w 
pewnej chwili nie będą mogli 
pozostać obojętni wobec wy­
padków, k^re zajdą poza gra- 
-^ m i  Ameryki.

Jest rzeezą r Je:k*chan:e zra 
"•'enr.ą, że zarówno praca nie­
miecka jak i włoska, na rozkaz 
z góry, przemilczała rr^mćwie 
nie prez. Roosevelta. W ten

sposób niejako przyznały się te 
państwa, że oskarżenia zawar­
te w tym przemówieniu skiero­
wane były pod ich adresem i 
że nie są one nieuzasadnione.

Trzecie zaczepione państwo 
— Japonia —• zareagowało na­
tychmiast. Prasa oświadczyła, 
że Japonia miłuje pokój, ale zo 
stała przez Chiny zmuszona do 
prowadzenia wojny. Zmuszona, 
albowiem Chiny nie chciały 
się podporządkować „pokojo­
wym" żądaniom Japonii.

Prasa angielska i francuska 
^rzyjeła mowę prez. Roosevc*- 
ta z dużym zadowoleniem, pod­
kreślając jeszcze raz solidarność 
wielkich demokracyj w obronie 
pokoju.

Trzeba zaznaczyć, że rzeczy­
wiście współpraca tych trzech 
mocarstw jest bardzo ścisła, 
czego dowodzą wspólne, soli­
darne wystąpienia na terenie 
nr ę dzynarodowym.

W sprawie śródziemnomor- 
słdej nie posunięto się ani o 
krok naprzód, Mussolini nie 
śpieszy się z odpowiedzią na 
notę angielsko - francuską. Zre 
sztą treść jej w żadnym wypad­
ku nie zmieni dotychczasowej 
polityki władz.

Wysłanie nowej ekipy ‘wło­
skich lotników do Hiszpanii, 
wśród których znalazł się i syn 
Mussoliniego, są tego najlep­
szym zadowoleniem. Spotkanie 
ler — Mussolini przyczyniło się 
do umocnienia dotychczasowej 
taktyki. Należy się więc raczej 
liczyć ze zmianą taktyki angiel 
sko - francuskiej.

Głośnym echem odbił się 
również artykuł Mussoliniego, 

w którym wypowiedział się on 
bez zastrzeżeń po stronie Japo­
nii. Nie wolno bowiem zapom­
nieć, że Włochy popierały 
przed laty Chiny, a jeszcze 
przed kilkoma miesiącami, nie 
zachwycano się w Rzymie na­
pastliwością Japonii. I na tę 
zmianę frontu wpłynęła bez­
sprzecznie podróż do Niemiec.

W ten sposób powstaje poro 
zumienie 3 wielkich mocarstw, 
które znalazły się poza Ligą 
Narodów i zainteresowane są 
w zmianie granic państw.

KREM SZAMPON wTUBlE

SEtmaa
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Poradnia życiowa I
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Zbigniew Z. IrAeresa Pana idą źle, 
ponieważ oddał je Pan w obce ręce 
a ludzie wykorzystują je dla siebie. 
Kierowniik Pański nie zasługuje na 
zaufanie. Raficem z całym personelem 
oszukuje Pana. Jeszcze rok takiego 
prowadzenia interesu a zostanie Pan 
zrujnowany. Zaraz zabrać się energi­
cznie do pracy. Dość zabaw w gronie 
nicponiów. Tylko życie pracy może 
dać zadowolenie. Grać na loterii, 
przewiduję większą wygraną. Zguba 
znajdzie się na pewno za dni kalka w 
domu.

Nieszczęśliwa Marysia. Radzę Pa 
ni przeprowadzić rozwód. Życie z o- 
becnym Pani mężem nigdy nie będzie 
szczęśliwe. Charaktery Wasze nile od­
powiadają sobie. Natomiast z przed­
łożonego mi pisma p. Z. widzę, że 
jest to człowiek szlachetny i 6zozerze 
Pani oddany. Może mu Pani śmiało 
zaufać. Ożeni się z Panią i otoczy Ją 
troskliwą opieką. Rodzice jego też są 
Pani przyohylni. Na posadzie radzę 
pozostać. Lepszej nie otrzyma Pani te 
raz. Matka jest poważnie chora. N:« 
mówi o tym nie chcąc Panrą mart­
wić. K^ri-^-one pA’*ć z nią natych­
miast do lekarza. Wrzód wewnętrz­
na. r-'v^~>k J-sz^re moż"wy.

X 26 Mncek, Złrmrna IU?a?. Bar­
bara???, Marysieńka tó ii , Maleńl:a: 
Iga War. Z powodu niepod^nia do- 
klładnego adresu, daty urodzenia i 
kuponów, ljsły zostały odrzucone,

Zakochany Irys. Chłopiec o którym 
Pani pisze nie myśli już o Pani. Nie 
kochał Panią nigdy. Wyjdzie Pani za 
mąż za kogo innego w roku 1940. Ży­
cie ułoży się wcale szczęśliwie. Bę­
dzie Pani bardzo kochała swego mę­
ża, Proszę uważać, gtrozd Pani wy­
padek samochodowy 

Złotowłosa, Szuka Pani coraz no­
wych przeżyć. Wyczuwam, że będzie 
Pani miała z tego powodu wiele nie­
przyjemności. Pan K. nie jest boga­
tym przemysłowcem jak twierdzi, ale 
hulaką darmozjadem. Wliem, że też 
Pand dała rou dość pieniędzy, niby na 
godzinkę. Pand jest mu zupełnie obo­
jętna. Mąż zauważył brak gotówki z 
kasy i szpieguje Panią. Proszę uwa­
żać, aby nie doszło do tragedii. I 
przez kogo, przez zupełnie bezwarto­
ściową jednostkę. Sprawę brała za­
łatwię pc nadesłaniu jego pisma i 
daty urodzenia na mój adres: War­
szawa, Piusa XI 37 — 8.

KU®ftN
BEZPŁATNEJ PORADY 

ŻYCIOY7EJ 
-łączyć nazwisko, ad:e«, dr. 
tę urodzenia, pytania oraz 

hasło.
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Działo się to w okresie przedwojennym.
Bogaty kupiec warszawski, Antoni Olgiński, nabył ko­

palnię ropy naftowej na Kaukazie. Ponieważ doktorzy zalecili 
żonie jego, Krystynie, ciepły klimat i górskie powietrze, Olgiń­
ski, z całą rodziną — żoną i córką — przeniósł się na Kankaa 
do miasta Groźny.

Najbardziej była z tego zadowolona dwudziestodwuletnia 
jedynaczka Olgińskiego, Marta, którą ojciec ^darzył ogromną 
miłością. W piękny, letni dzień Olgiński wraz z żoną i córką 
wybrali się na spacer do miejskiego parku.

Byli pełni radcóci i wesela. Nagle stało się co* straszne­
go. Po parku przygalopował na rączym koniu Czeczeniec (C«e- 
cr y — to szczep kaukaski) i zanim ktokolwiek coś
zauważyć, porwał Martę i pa paru sekundach znikł w dali.

Olgińscy byli nieprzytomni z bólu i oszołomienia.
Rczipacz ich nie miała granic.
Rczasłano oddziały policji i bataliony żołnierzy na po­

szukiwanie porwanej jedynaczki magnata naftowego, ale wszy 
stko na próżno.

Olgiński wyznaczył olbrzymią nagrodę stu tysięcy rubli 
za odnalezienie córki, ale bez frezultatu.

Dla Olgińskiego życie straciło wszelki sens. Trapiony 
strasznymi wizgami przebitej gdzieś nożami złoczyńców córki, 
Olgiński postanowił popełnić samobójstwo.

Gdy żegnał się już z życiem, otrzymał nagle list ód nie­
znajomego, który podpisywał się imieniem Selim-Ch&na Se- 
lim-Chan żądał, aby Olgiński przysłał na wskazane w liście 
miejsce sto tysięcy rubli, a wtedy córka jego wróci żywa 
i zdrowa do domu. Zabraniał również Olgióskiemu porozumieć 
się z policją, grożąc zamordowaniem córki.

Radość, i nadzieja zaświtała w sercach rodziców, ale na­
gle Antoni Olgiński zdał sobie sprawę, źe radość ta jest może 
przedwczesna. Sclim-Chan może być zwykłam oszustem.

Nie wiedząc, co czynić, Olgiński udał aię po radę do 
swego przyjaciela, Polaki, nazwiskiem Jakubiak.

Jakubiak radził zaryzykować. Co najwyżej bogaty Olgiń­
ski strąci- sto tyriecy rubli, a może odzyskać córkę.

Na prośbę Olgińskiego Jakubiak zgodził się sam zanieść 
pieniądze we wskazane miejsce.

W  oznaczonym dniu Jakubiak wziął od Olgińskiego sto 
tysięcy rubli i udał się w góry, gdzie miało nastąpić spotkanie 
i wysłannikiem Sclim-Chana. Gdy przybył na miejsce po dłu­
giej i uciążliwej drodze, nikogo nie zastał. Czekał długo, ale 
nadaremnie. Gdy jednak podniósł się już do odejścia, jakby 
spod z"-mi wyrósł tuż przed nim młody, czarnooki chłopiec.

Chłopiec przede wszystkim zabrał od Jakubiaka pienią­
dze, a po tym długą i uciążliwą drogą górską zaprowadził go 
w pobliskie groty, gdzie otoczony uzbrojonymi Czeczeńcami 
siedział ha .wschodmm dywanie wspaniały maż.

Był to Selim-Chan, który swoją imponującą, dumną po­
stacią i zachowaniem się wywarł ogromne wrażenie na Jaku­
biaku-. Przeliczywszy pieniądze i sprawdziwszy, że Olgiński 
przysłał całkowicie umówioną sumę, Selim-Chan zwrócił po­
łowę — to jest pięćdziesiąt tyisięcy rubli — Jakubiakowi.

— Olgiński jóst uczciwym człowiekiem ,— rzekł —  a Se­
lim-Chan lubi sprawiedliwość.

Potem Selim-Chan rozkazał Jakubiakowi powrócić do 
miasta, zajewniając go, że nazajutrz Marta wróci do domu ro­
dziców.

Olgińscy i Jakubiak oczekiwali we wzburzeniu, pełni na­
dziei i wątpliwości jednocześnie, powrotu Marty. Nagle dał się 
słyszeć daleki dzwonek u drzwi. Wszyscy trzej poeta k -czyii 
z. miejsc.

—  To jest aa pewno ona —  zawołał Jakubiak.

Wszyscy trzej rzucili się do drzwi. Z taką szyb­
kością pobiegli do przedpokoju, że wyprzedzili słu­
żącego.

Pierwszy otworzył drzwi Olgiński.
Na progu stała Marta; Ale na Boga! Jakaż zmie­

niona! Wprost nie do poznania. Twarz blada, oczy 
o błądzącym spojrzeniu, jakby nikogo przed sobą nie 
widziały, cała postać jakaś zesztywniała, jakby 
martwa...

Marta milczała. Nie odezwała się ani słowem 
na przywitanie. Nie rzuciła się rodzicom w ramiona, 
nawet się nie uśmiechnęła.

Stała nieruchomo na progu, pogrążona w dziw­
nym milczeniu.

-— Córko moja!... Marto ukochana!... Co ci 
to? całowali ją i tulili Olgińscy. — Dlaczego mil­
czysz? Co się z tobą stało?

Wprowadzili ją do wnętrza. Szła, jak manekin. 
Jej twarz była wciąż bez wyrazu, a ^czy błądziły 
wokoło, jakby nie widząc, co się w pobliżu dzieje.

— Marto, najdroższa! Wymów choć słowo!... 
Co z tobą? — błagał Olgiński ze łzami w oczach.

— Stefanie! — wykrzyknął do służącego — 
przynieś wina i koniaku, szybko!

Marta, jak automat usiadła na krześle i ciche 
westchnienie wyrwało się z jej piersi.

— Zmęczona jestem drogą... Chcę odpocząć... 
spać... — wyszeptała.

— Zdrowa jesteś? Nić cię nie boli? Córko mo­
ja... — dotknęła pani Olgińska czoła Marty. — Dzie­
cko drogie, dlaczego jesteś taka blada?

Uważajcie na markę fabryczną, nie
kupujcie nsśladcwiuctw 

J E D W A B  do szycia (namiastka) 
II I C I do szycia i cerowania 

Ć.-dajcie wszęćzio i stanowczo z marką

T R Z Y  I A *
f i r ma chraeśd •ań^k*

—  Chcę spać... — powtórzyła Marta, a jej cichy 
szept sprawiał wrażenie, jakby mówiła podczas snu.

Matka i ojciec wprowadzili ją do sypialni. Po­
mogli jej się rozebrać. Olgiński podał jej kieliszek 
koniaku. Wypiła parę łyków.

— Może herbaty, kochanie?
—  Nie, nie... Pozwólcie mi tylko spać...
— Powiedz nam choć, Marto, czyś zdrowa? -— 

drży Olgiński na całym ciele, widząc dziwne, nie­
zrozumiałe zachowanie córki. -— Czy nie torturowa­
no cię tam, u tych rabusiów?

Marta zadrżała.
— Nie... nie torturowano mnie... dajcie mi spać... 

jestem taka znużona.*.
—  Może zawezwać lekarza, Marto?
—  Nie, nie... nie trzeba, muszę mieć tylko spo­

kój...
Pani Olgińska okrywa Martę troskliwie. Olgiń­

ski gasi światło i oboje opuszczają sypialnię córki.
Co się mogło stać z ich dzieckiem? Nigdy nie 

widzieli Marty taką, jak dziś.
Była przecież zawsze pełna radości i śmiechu, 

zawsze rozbawiona. Rozweselała cały dom, jej pełne 
\yerwy usposobienie miało nieodpartą siłę, ożywiała 
wszystko dokoła...

A  teraz?... Kto wie, jakich cierpień, katuszy 
doznała, ile męki!

Jakubiak uspakajał przyjaciół.
—- Cztery tygodnie wśród rabusiów górskich 

muszą zostawić swój ślad. Dzięki Najwyższemu i za 
to. Wszak widzicie, że jest zdrowa. Trochę cierpli­
wości... prześpi się i wróci do siebie.

Ja sam, gdy wróciłem stamtąd, nie byłem zdol­
ny słowa wymówić ze śmiertelnego zmęczenia. 
Uspokójcie się. Jv.fro wasza Marta znów bedzie we­
solutka, jak ptaszek.

Na progu stała Marta.

Olgińscy uspokoili się powoli. To było jasne: 
cztery tygodnie strachu i męki muszą przygnębić, 
przytłoczyć. Trudno tak od razu przyjść do siebie, 
W takim wypadku przede wszystkim pożąda się 
spokoju.

Ale mimo tych logicznych — zdawałoby się wy­
wodów, Olgińscy nie mogli zasnąć przez całą noc.

Co parę minut to ojciec, lo matka zrywali się 
z łóżka i biegli do pokoju Marty zobaczyć, czy śpi.

Z niecierpliwością oczekiwali ranka. Chcieli już 
ujrzeć swoją córkę wypoczętą, rzeźką — taką, jaką 
ją znali od dziecka.

Chcieli wiedzieć o wszystkim, co działo się z nią 
podczas tego całego miesiąca.

Nad ranem pani Olgińska wbiegła do pokoju 
córki, Maria leżała z otwartymi oczami, a wzrok

jej poprzez szyby okna błądził gdzieś daleko w prze­
strzeni...

— Już przebudziłaś się, kochanie? — Jak się 
czujesz teraz? — matka usiadła na brzegu łóżka.

— Mamo, zostaw mnie samą... — odpowiedzia­
ła tym samym szeptem, co wczoraj.

Po chwili wszedł również i Olgiński.
Olgiński i jego żona spojrzeli po sobie przerażo­

nym wzrokiem.
— Marto co się z tobą stało?! — wykrzyknął 

Olgiński zrozpaczonym głosem. — Boże mój, nie po­
znaję cię wcale!...

-ł-r Córeczko, nie cieszysz się wcale nami? — 
załamuje ręce pani Olgińska. — Nie radujesz się 
wcale, ie  nas znów widzisz?!

— Chcę być sama... — odpowiada córka tym 
samym głosem, co poprzednio.

— Marto!
— Zostawcie mnie samą, proszę was tak bar­

dzo... — mówi szeptem zmęczonego dziecka.
—Może jesteś chora? Powiedz...

— Jestem zupełnie zdrowa... — odpowiada ci­
cho Marta. — Ale trudno mi mówić.., muszę mil­
czeć... milczeć...

— Dlaczego musisz milczeć? Kochanie moje... 
Opowiedz, co się z tobą stało? — mówi Olgiuski 
błagalnym głosem.

— Pragnę jednego: spokoju.
— Czy pamiętasz, co się z tobą działo przez 

ten cały czas?
— Pamiętam wszystko, ale... ja nie mogę mó­

wić proszę was...
— Ale dlaczego? Boże mój Najświętszy! — 

wpadają w rozpacz Olgińscy.
Marta nie odpowiada.
Nagle wtula głowę w poduszkę i zanosi się ci 

chym łkaniem.
—  Marto droga! Córko, opowiedz, co z tobą 

—■ głaszcze Olgiński jej* ręce, włosy. —  Przecież nie 
jestem ci obcy... To twój ojciec stoi przed tobą... 
Patrz, jak płacze twoja matka... Córuś, proszę cię, 
nie martw nas tak strasznie... Jesteś przecież na­
szym jedynym dzieckiem... Czy mało jeszcze nacier­
pieliśmy się przez ten miesiąc, gdy ciebie nie byh 
z nami?... A  teraz, kiedy udało nam się uratować 
cię ze szponów tych bandytów, nie cieszysz się na­
wet, jesteś taka obca, zimna... Boże mój, dlaczego 
to? Dlaczego?... — Głos Olgińskiego by! peten łez. 
Nie przestawał głaskać jedwabistych, jasnych wło­
sów córki. Jego pieszczoty i nabrzmiałe czułością 
słowa podziałały widocznie kojąco na Martę, bo 
przestała płakać i leżała cichutko.

— Chodź, pójdziemy na śniadanie, —  poprosił 
Olgiński po krótkim milczeniu. — Dobrze, córuś?

Marta nagle usiadła na posłań:u i pełnymi łez 
oczyma spojrzała na ojca i matkę. Po tym odezwa­
ła się cicho:

— Tak, będę jadła...
Ubrała się i weszła do jadalni. W  ciągu naj­

bliższych dni Olgiński starał się różnymi sposoba­
mi wydobyć od Marty wyznanie. Ale nadaremnie 
prosił, żeby opowiedziała, co się z nią działo przez 
tep>eząą pobytu u bandy Selim-Chana.

N£ wszelkie pytania odpowiadała tym samyrr 
co- na 1’ iczątku, cichym, monotonnym głosem:

Nie mogę nic powiedzieć... pragnę jedneg . 
spokoju...

' * - dziła zamyślona, zadumana i rzadko kieć 
odzywała się słcwem. Olgiński zawezwał lekarz" 
ale ten nie mógł dojść przyczyny melancholijneg 
zachowania się Marty.

Olgińscy byli w rozpaczy. Ale ich najczulsi? 
starania nie otworzyły im serca, ni ust córki.

Piątego dnia po powrocie Marty do domu, par 
Olgińska weszła nad ranem do sypialni córki zobr. 
czyć, czy śpi jeszcze. Marty w pokoju nie było„.

Pani Olgińska stanęła jak wryta.
(Dalszy ciąg jutro)

Wmkdh o lu  głow y

p o z y  PRZEZIĘBIENIU] 
GRYPIE i KATARZE •A



5 * $ $ > 8 & l k € B - j M € g & s ł € a w i € B

W i e l k i
fctónr u ś g t
i

mecz
udziale jednej

dncżya w rozgrywkach e mistrz, 
święta we Francji

■■'«/% Sprzedaż tylko  w paczkach. — 

W ystrzegać się nasladow nictw !

HUMOR WIELKICH LUDZI.
Dyskrecja. Króla Ludwika XV, kitó- 

ę przygotowywał w tajemnócy listy 
U i swego poselstwa za granicą, zapy 

. ;eden z drworzan, odważniejszy od 
aycb, o rodzaj misji. Król zaś za- 
ytał go, czy jest zdo'Iiny zachować ta 

emnicę.
— Na pewno — odpowiedział ćLwo 
min — raczej zginę, aniżeli złamię

:' n e słowo honoru.
— To dotrze — odparł monarcha 

ja jestem taki sam. Oto, dlacze-
i nic ci nie powiem.

Na stadionie Wojska Polskiego w 
Warszawę staną dziś reprezentacje 
piłkarskie Polski i Jugosławii, by ro­
zegrać zaciekły bój, którego stawka 
jest olbrzymia: dziś bowiem piłkarze 
walczą nie tylko o puchar, ustanowio 
ny przez młodziutkiego króla Jugo­
sławii, Piotra, ale i o prawo wejścia 
do rozgrywek finałowych o mistrzo­
stwo świata, mających się rozegrać 
w roku 1938 we Francji.

W tych warunkach mecz dzisiejszy 
nabiera specjalnego znaczenia. Wy­
starczy bowiem, by zespól nasz zre­
misował, albo co najgorsza przegrał, 
a przekreśli wszelkie szanse udziału 
w batalii światowej, wśród „możnych 
tego świata". '**&-■■

Czy możemy wygrać mecz z Jugo­
sławią? Zasadniczo Ti ^  Jugosłowia­
nie co prawda uczynm ostatnio nie­
przeciętne postępy; ńfe i Polacy by­
najmniej nie zostali w tyle. Jugosło­
wianie notują w swym bilansie sze­
reg wartościowy eh wyników, ale i na­
si piłkarze mogą pochwalić się wcale 
dobrymi rezultatami.

Czy Jugosłowianie grają lepiej? 
Goście niedzielni grają bez wątpienia 
foltball na wysokim poziomie, ale i 
naszych chłopców stać na produko­
wanie gry technicznej, kombinacyj­
nej, której nie powstydziłaby się ża­
dna drużyna europejska.

Gdzież więc leży punkt ciężkości 
dzisiejszego spotkania? Jugosłowia­
nie grają niesłychanie szybko, są w 
świetnej kondycji i potrafią walczyć 
„bez reszty" aż do ostatniej chwili.

Niestety nadużywam y
Wysoką cenę cierpień płaci się za 

- -dożywanie mięsa i alkoholu. Na- 
5-pstwem tych nadużywać jest zła 

vi issmiana materii, artretyzm i to- 
rzyszące mu bóle, porastające na 

' T,tek złogów kwasu moczowego, za­
dającego w stawach i mięśniach, 
o moc i ulgę w derpieniach reuma- 

ty cznych, artretycznych, podagrycz- 
ych i ischiasowych okazują znane 

rioła OSKARA WOJNOWSKIEGO

ze znakiem słownym ARTROLIN 
przeciw reumatyzmowi, artrelyzmowi, 
podagrze i ischiasowi. Zioła ze zna­
kiem słownym ARTROLIN powodują 
strącanie i wydalanie z organizmu 
kwasu moczowego i regulują prze­
mianę materii. Do nabycia w apte­
kach i składach aptecznych. Adres 
dla bezpośrednich zamówień: OSKAR 
WOJNOWSKI, Warszawa, ul. W oj­
ciecha Górskiego 3 m, 4.

■■ ■

Próbkę tych wartości dali na ostat­
nim meczu z zawodowcami Czecho­
słowacji, kiedy to potrafili ze stanu 
1:4 doprowadzić do 4:4 i ostatecznie 
przegrać tylko z różnicą jednej bram­
ki. Porażka ta bynajmniej nie dekla­
suje Jugosłowian, którzy przecież 
grali na boisku czechosłowackim wo­
bec publiczności, niezbyt przychylnie 
usposobionej.

Nasi potrafią również walczyć. Po­
trafią, ale nie zawsze tak... walczą. 
Dziś właśnie wyjątkową roję odegra­
ją wartości moralne naszych repów. 
Muszą dziś zapomnieć na przestrzeni 
90 minut o wszelkich sprawach pry­
watnych i walczyć tak, jnk tego wy- j 
maga powaga chwili. Jeśli polska 
drużyna zdobędzie się na maksimum 
wysiłku i zdoła przeciwnika trzymać 
na... wodzv, wtedy nie wątpimy, żc 
mecz wygramy i w ten sposób zdo­
łamy wejść mocną stopą na drogę, 
której celem jest pula finałowa, o mi 
strzoslwo świata.

Wygrać możemy! To jest bardzo 
ważne. W to muszą uwierzyć chłop­
cy i w to musi wierzyć 30.000 publi­
czność, zadanie której jest bardzo wa­
żne właśnie dziś.

Dziś publiczność winna zdać egza­
min na piątkę. Musi pamiętać o do­
pingowaniu chłopców, nie wolno jej 
ani na chwilę zapomnieć, że od jej 
serdecznego stosunku do graczy zale­
ży w znacznym stopniu końcowy wy 
nik zawodów. Jeśli publiczność nie 
zawiedzie tych nadziei, może być... 
dobrze.

Wierzymy, że ofiarna gra chlop-

posiada ten -  kio wygrał w szczęśliwej kolekturze

warszawa. m w u m m M  121 -  m .  242-11 -  p.k.o. u s t
O D D Z I A  Ł Y:

Posnań, Miełżyńskiego 21 — Warszawa: Dworzec O  
odjazdowy i nad liniq średnicowq, ul. Targowa 46 i Wolska 13

Ni e spał  20 l at !
la wszedł w tych dniach pewien 

. - v ' wysoki, chudy mężczyzna o za-
policzkach i podbitych 

dopingiem publiczności da w sumie oczach. OświaciGzył, że chce
to__na_co czeka cala Polska; — ZWY- sprzedać swoją głowę. Wokół

przybysza natychmiast zebra­
ła się grupa ciekawskich, któ­
rzy przypuszczali zrazu, że ma­
ją do czynienia z obłąkanym. 
Ze wszystkich stron pytano go 
co zamierza zrobić ze swoją 
głową. Przybyły nie dał się zbić 
z tropu i przede wszystkim dał 
wyczerpujące wyjaśnienie dla­
czego chce sprzedać swoją gło­
wę

— Nie państwu chciałbym 
sprzedać głowę, która sprawia 
mi więcej przykrości niż zado­
wolenia, a tylko jakiemuś me­
dycznemu instytutowi, który 
ma zainteresowanie dla tego 
rodzaju głów. Prawdę powie­
dziawszy dla mnie moja głowa 
nie przedstawia żadnej warto­
ści, powinna jednak silnie zain­
teresować ludzi nauki. Zamie­
niłbym się z największym nę­
dzarzem, gdybym tylko mógł 
jedną noc spać. Czy chcecie mi 
wierzyć moi państwo, że w cią-

Do jednej z kawiarni runiuń-f — Takie bajki może pan o-
skiego miasta portowego, Brai- ] powiadać dzieciom — odezwał

się ktoś z publiczności.
I to nie zraziło przybysza. U- 

siadł przy stoliku i zaczął dio-
1 i. i >   •_ _ _

CIĘSTWO.
Dzisiejszy mecz jest 81 spotkaniem 

polskiej reprezentacji. W sumie wy­
graliśmy 30, przegraliśmy 36, a zremi­
sowali 13. S bo tkanie niedzielne, któ­
re odbędzie się o 12 w poi. prowa­
dzić będzie sędzia Francuz, Leclerc.

Drożyna Polski wystąpi w składzie: 
Krzyk, Gałecki — Szczepaniak, Gó­
ra — Nyiz — Dytko, Habowski — 
Piontek — Wostal — Wilimowski — 
Wodarz.

A Iahi bsdzte mmk 
w Katowicach?

Dziś również droga reprezentacja 
Polsld zmierzy się w Katowicach z 
silnym zespołem Łotwy. Goście kato­
wiccy nie mają szczęścia do Pola­
ków. W  ciągu szeregu lat przegrywa­
li wysoko, ostatnio udało się im dwu­
krotnie zremisować. Dziś stają dowal 
ki, mając jako legitymację nikłą po­
rażkę z zawodowcami Austrii.

Jest bezsporne, że Łotysze stano­
wią dziś przeciwnika poważnego. Wie 
rżymy jednak, że nasza droga repre­
zentacja, zresztą również silna nie po­
zwoli na zdruzgotanie tradycji.

Na mecz katowicki kpt. zw. PZPN., 
p. Kałuża desygnował następującą 
drożynę: Pawłowski, Twórz — Gicm- 
za, Piec II — Waslewicz — Kotłar- 
czyk II, Piec I — God — Kor bas — 
Pytel — Łyko.

Mecz katowicki będzie zapisany do 
bogatej kroniki piłkarstwa pod nu­
merem 81, (gór.).

kładnie opowiadać o swoich 
przeżyciach. Podał, że nazywa 
się Green i przedłożył dokumen 
ty stwierdzające jego tożsa­
mość. Nie chcąc uchodizić za 
człowieka opowiadającego nie­
stworzone historie, przedłożył 
jeszcze zebranym cały stos za­
świadczeń, z których wynikało, 
że przebywał we wszystkich 
możliwych europejskich zakła­
dach dla nerwowo chorych, ale 
nigdzie nie można było gó ule­
czyć z jego cierpienia. Podczas 
gdy inni pacjenci starali się za­
snąć, Green leżał z szeroko o- 
twartymi oczyma

Nabawił się on swego cier­
pienia podczas wojny. Bezsen­
ność nastąpiła nagle bez jakich 
kolwiek poprzednich zaburzeń. 
A obecnie podrużuje on z kra­
ju do kraju, chcąc wyleczyć się 
ze swego cierpienia. W roku 
1932 filia instytutu Rookfellera 
w Monachium chciała nabyć 
jego mózg za 150.000 marek, 
ale pod warunkiem, że nie o-TV IU1 ̂  Y U 1UV1 lAlUiJUff V| TT \ f p  •

gu 20 lat nie zamknąłem oczu ™ Niemiec. Green ma
,w ciągu dnia lub nocy. W nocy, 
gdy większość ludzi smacznie 
śpi, leżę w łóżku z szeroko o- 
twartymi oczyma i patrzę pnzed 
siebie w ciemności.

N I G D Y
Mam przyjaciela, którego hasłem 

życiowym j-eet „nigdy". On nigdy... 
nie choruje, nigdy się nie ożeni, w 
ogóle ciągle ma „nigdy" na ustach.

Rzeczywiście, jak długo go znam, 
nigdy nie chorował, ale kiedy przed 
miesiącem prosiłem go na moje imie­
nny, dziwnie się tłumaczył, że nie 
będzie mógł przyjść, aż wreszcie ze 
wstydem przyznał się, bo on prze­
cież „nigdy” nie choruje — że ma 
grypę...

Kiedym przed tygodniem otwierał 
ranną pocztę, myślałem, że zamienię 
się w słup soli.., Mój przyjaciel, któ­
ry oburzał się na wspomnienie że- 
niacki — bo on „nigdy" nie zgodził­
by się na utratę swojej swobody ka­
walerskiej, przysłał mi zaproszenie 
na., ślub. Nic wierzyłem własnym o- 
czom i tegoż dnia edwiodrłem go.

— Więc n-psawdę żenisz się, ty 
który mówiłeś, żc n igd y ..^ ''* s

— Tak, ale dziś jestem innego zda 
nna, bo nigdy...

— Znów jakieś „nigdy” ?
— Tak, bo nigdy nie przypuszcza­

łem, że mnie stać będzie na to.
— A teraz...
— Widzisz... nie chciałem nigdy 

grać na loterii, bo uważałem, że 
nikt nigdy nie wygrywa, ale kiedy 
dokoła moi znajomi zaczę-K wygry­
wać, kupiłem i ja los.

— I?...
— I wygrałem taką sumę, która 

mi pozwoli mieć dom rodzinny.
— Więc twoja teoria ./nigdy” zu­

pełnie zbankrutowała!
— Ależ, przeciwnie, potwierdza 

się: nie wolno nigdy mówić nigdy, a 
zwłaszcza nie wo-lnp nigdy mówić, że 
się nigdy nie wygra na loterii, bo ka­
żdy zawsze może wygrać, ale potn, 
żeby wygrać, musi grać!

chciał się na to zgodzić,
Green liczy obecnie 41 lat, a- 

Ie wskutek swego cierpienia 
wygląda na znacznie starsze­
go. Waży zaś 65 kilo.

— Człowiek doskonale może 
obejść się bez snu — oświad­
czył Green. Przekonałem się o 
tym na sobie, gdy w Arabii pra 
cowałem jako dozorca nocny. 
Powierzono mi tę pracę, ponie­
waż wiedziano, że nie mogę 
spać. Podczas dnia zaś space­
rowałem. Nie czułem bowiem 
wcale zmęczenia i nie miałem 
cierpliwości leżeć podczas jas­
nego dnia w łóżku. Nie odczu­
wam zmęczenia nawet wów­
czas gdy przejdę pieszo 100 ki 
lomctrów. Obecnie pracuję ja­
ko parobek w dużym majątku 
ziemskim.

Chciałbym sprzedać moją 
głowę jakiemuś instytutowi me 
dycznemu i żądam za nią 100 
tys. zł. Zdecydowałem się na 
sprzedaż mej g1 wy dopiero te 
raz, ponieważ j z nie mam siły 
prowadzić tak iężkiej walki o 
byt i pragnę wypocząć. A gdy 
umrę uczeni będą mogli zbadać 
'ale—ni czy mechanizm mego 
mózgu. ' —



OSTATNIE w ia d o m o ś c i

Teatr im. J. Słowackiego
Niedziela pop.: „Jaskółka z wieży

Mariackiej4' wiecz.: „Kajus Cezar Ka- 
ligula44.

REPERTUAR KIN:
Adria: Diabły dzikiego Zachodu 
Apollo: „Hrabina Władinow" 
Atlantic: „Dybuk"
Bagatela: Mad. Lenoux i rewia 
Stella: „W alc królewski" 
Sztuka: „Zdrajca"
Wanda: „Ziemia błogosławiona" 
Świt: „Halka"
Promień: „W ładca"

f t c r c f r o
NIEDZIELA, 10 PAŹDZIERNIKA
8430 Pogadanka dla rolników: „Se­

lekcja drobiu w okresie jesiennym -  
wygł. J. Pilewska, inspektorka Izby. 
8440 Trochę folkloru.. — płyty. 13 Kro 
nika artystyczna Krakowa — Sprawy 
teatralne w opr. dr Stanisława Pigo­
nia, prof. U. J. 15‘45 Gawęda niedziel 
na: Jak powstały storczyki — z opo­
wieści malajskich prof. dr Michała Sie 
dleckiego, w wyk. autora. 16 Wiado­
mości bieżące. 19‘35 Program. 19‘40 
„Recital fortepianowy Halusi Schwar 
zenberg- Czerny. 20 Wieczór poezji 
i pieśni Asnyka (w 40-tą rocznicę 
śmierci poety) w oprać. Kazimierza 
Czachowskiego. 20‘35 Lokalne wiado­
mości sportowe.

I
„ Ż E Ł 4 Z O P O i . “

Kopno I sprzedaż używanych 
maszyn, łomn żelaza i metali

LUDWIK MISZCZYNSKI 
KRAKOW-PODGÓRZE 

Ul. Krakusa 32. Tel. 148-4G 
(przy III-cim moście)

Teatr Związku Młodzieży Przemysło­
wej i Rękodzielniczej w Krakowie
zawiadamia, że z okazji jubileuszu 
Michała Bałuckiego wystawia w sali 
przy ul. Skarbowej 2, dziś w niedzielę. 
10. października o godz. 7 wieczorem 
jedną z najlepszych komedji Bałuc­
kiego , niegranej od 25 lat w Krako­
wie, p. t. „Ciężkie czasy44,

—  ZAKŁAD ZASTAWNICZY
przy Komunalnej Kasie Oszczę­
dności miasta Krakowa zawiada 
mia, że na najbliższej licytacji 
sprzedane zostaną przedmioty, 
zastawione do 31 grudnia 1936 
r. Należy przeto odnośne zasta­
wy bezzwłocznie wykupić lub
sprolongować. _____________

PIERWSZORZĘDNY 
ZAKŁAD POGRZEBOWY w Krakowie

„ C O W C O f S O f A ”
JANA WOLNEGO 

PL. SZCZEPAŃSKI 2, — TEL. 103-31 
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro­
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.

Krwawa bójka na u l. Wawrzyńca
Wczoraj wieczorem na ul. Wa 

wrzyńca w Krakowie na tle po 
rachunków osobistych powstała 
awantura, a następnie bójka mię 
dzy Janem Mastalerzem z Kra- i

kowa a Janem Matysem z Woli dek.
Duchackiej. j Pogotowie ratunkowe przewio

W  czasie tej bójki Mastalerz zło Małysa do szpitala św. Ła- 
ugodził Małysa nożem w poślą- zarza.

T Y L K O  w jędynej pralni
„ P  £  «  A “

10  Pranie kołnierzyka 1 0  e r .
Czyszczenie ubrania 

ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 

" . ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, Wó l n i c a  8 
Filia: W r z e s i ó s k a  1

D A N C I N G  . .  C O C T A I L  » .  B A R
i i

z o s t a ł  o t w a r t y . — Pierwszorzędna orkiestra pod 
kierownictwem Freda Sobelsohna daje gwarancję zupeł­
nego zadowolenia. Przygotowuje się wiele bardzo miłych 
niespodzianek. O łaskawe odwiedziny uprasza ZARZĄD

G r o J z L a  42

Groźny bandyta przed sodem w Krakowie
W  okolicach Tarnowa graso­

wał od dłuższego czasu niebez­
pieczny bandyta, teroryzując lu 
dność. W  ubiegłym roku doko­
nał on 2 napadów rabunkowych 
z bronią w ręku.

Z końcem ub. roku podczas

obławy w ręce policji wpadł nie­
jaki Michał Kordał.

Jak się okazało, Kordał doko 
nał owych rabunków.
Za te czyny stanął przed sądem 
w Tarnowie, który skazał ban 
dytę na 14 lat więzienia.

Od tego wyroku Kordał ape­
lował i wczoraj stanął ponow­
nie w krakowskim sądzie apela­
cyjnym, który po przeprowadzo 
nej rozprawie obniżył mu karę 
do 10 lat z pozbawieniem praw 
publicznych na lat 10.

Tajemnicze zaginięcie ucznia
Dnia 7 bm. w godzinach p o -1 znowicza przy ul. Skarbowej 1.1 czkowski, lat 14 i do tej chwili 

rannych wydalił się z Bursy Ku I 2 wychowanek Bursy, Adam My I do Bursy nie powrócił.

I O s l u l w i e  n o w o ś c i
na p ł a s z c z e ,  k o s t i u m y  i na s u k n i e  oraz wełny bielskie na u b r a n i a  
i p a l t a  męskie. —  Materiały na m u n d u r k i  i na f a r t u s z k i  szkolne

poleca w największym wyborze po cenach fabrycznych

K R A K Ó W  F R F I U M I  n K R A K Ó W
F l. r i.4 .U  44,1 p .  r n t I W H Ł H  F lo ri.ń .L . 44,1 p .

Wydaje na asygnaty po cenach gotówkowych. I

Obrotny mi poderżnął żonie gardło
Jan Walentykiewicz, mieszka j  żnął gardło swej żonie Annie, o-1 Ofiarę okrutnego czynu w sta 

niec wsi Derzele (pow. grodzień raz zadał jej cały szereg ran na | nie beznadziejnym umieszczo- 
ski), podczas sprzeczki poder l całym ciele. ino w szpitalu w Grodnie.

Z a b i ł a  zięcia widłami
W  Miszanicy pow. Trembow- cia 27-letniego Ign. Mazura wi- bójczynię zatrzymano. Docho- 

la, Maria Doskocz, lat 70, ude-1 dłami po głowie. Mazur w kilka1 dzenia w toku. 
rzyła w czasie kłótni swego zię-1 godzin po wypadku zmarł Za-1

Włamywacz w mieszkaniu 
sędziego apelacyjnego 

Do mieszkania sędziego ,dr. Podo­
bińskiego zakradł się włamywacz, 
który dokonał kradzieży. W wynika 
dochodzeń zatrzymano 19-Ietniego mło 
dzieńea, który kradzieży tej dokonał, 
jak również pasera, który kupił od 
niego skradzione przedmioty.

Tajemniczy mord 
pod Krakowem 

Onegdaj w dwomu noclegowym Abe 
Zemli we Włoszczowej wynajęli po­
kój na nocleg 2 wędrowni handlarze 
medykamentów. Do późnego wieczora 
prowadzili o nipodnieconą rozmowę, 
przy czym wypili znaczną ilość alko­
holu. Jeden z nich około godz. 24 w 
nocy wyprowadził się z domu nocle­
gowego, oświadczając właścicielowi 
domu, że udaje się do Jędrzejowa.

Nazajutrz po południu Zemla, za­
niepokojony ciszą w numerze, wszedł 
do pokoju i zastał leżącego w łóżka 
osobnika bez oznak życia.

Dochodzenie ustaliło, że zabitym 
jest Władysław Nowacki, ostatnio za­
mieszkały w Łodzi przy ulicy Mary- 
sińskiej. Miejscowa policja prowadzi 
energiczne dochodzenia i jest już na 
tropie sprawcy morderstwa.

Żona zmarłego bankiera nie 
chciała uznać własnej córki 
Onegdaj donosiliśmy o tragicznych 

kolejach życia młodej dziewczyny, 
która będąc córką zamożnego bankie­
ra wychowana była „na stancji44, gdyż 
rodzice nie chcieli jej trzymać a sie­
bie w domu. Dziecko spędziło w ten 
sposób swą młodość, cierpiąc niedo­
statek.

Po zgonie ojca - bankiera, córka 
zwróciła się do matki, aby wypłaciła 
jej należność spadkową, ta nie reago­
wała jednak na to. I w ten sposób 
dziewczyna żyła dalej w nędzy, aż w 
końcn wniosła skargę sądową.

Sprawa ciągnęła się przez szereg 
miesięcy, aż w końcu prowadzący 
proces sędzia Rosenbliith przesłał ak­
ta sprawy prokuratorowi celem wdro­
żenia postępowania karnego przeciw 
Helenie Wróblewskiej matce nieszezę 
śliwej dziewczyny.

Szukam wspólniczki uczciwej z ka­
pitałem od 300—500 zł. Zabezpiecze­
nie hipoteczne. Oferty Składać w Adm. 
„Ostatnich Wiadomości".

Mniei “ y;wrek0 id,ce M O R Z E  P O T Ę G Ą  P O L S K I I

Czy już zakupiłeś los 40 Loterii Klasowej?
Ciągnienie I. klasy rozpoczyna się 21 bm.

Główna wygrana

MILION ZŁOTYCH
Spiesz natychmiast po Twój szczęśliwy los 

do słynnej kolektury

BRACIA SAFIER
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6

Zamówienia’ z prowincji załatwia się odwrotną pocztą. -  Konto P. K. O. Nr. 414.400.

Z nędzy-do pieniędzy
PRZEZ SZCZĘŚLIWY L O S  Z POPULARNEJ KOLEKTURY

Z .  I .  Z .  I M W A L i D Ó W
K R A K Ó W , G RODZKA 59,

gdzie w każdym ciągnieniu padają w i e l k i e  w y g r a n e .  
CIĄGNIENIE JUŻ 21. B. M. ĆWIARTKA LOSU 10 ZŁ.

Robotniczy Klub Esperancki przy
T. U. R. w Krakowie rozpoczyna kurs 
języka Esperanto; lekcja okazowa od­
będzie się we wtorek d. 19. b. m. 
o godz. 8 wieczór w Muzeum Przemy­
słowym ul. Smoleńsk 9. Kurs będzie 
trwał dwa miesiące, dwa razy w ty­
godniu we wtorki i piątki. Opłata 
za cały kurs wynosi 4 zł., dla mło­
dzieży zł. 2, dla bezrob.. zł. 1. Wpisy 
przyjmuje sekretariat Rob. Klubu 
Esperanckiego, Rynek Gł. 10, II. p. 
ofic. codziennie od godz. 7-9 wieczór.

Prenumerujcie
„Ostatnie Wiadomości

P O D Z IW IA J 
tanie ceny!
Najstarszy w Polsce magazyn zegarów 
i instr. muzycznych poleca pod gwa­

rancją:
Zegarki ręczne po 9 zł, kieszonkowe 
7.50, budziki 8 zł, pierścionki 14 kar. 
10 zł. — Skrzypce ze smyczkiem 15 zł, 

mandoliny 12 zł, gitary 20 zł.
Cennik ilustrowany darmo.

IGNACY C YPR ES
KRAKÓW, SZEWSKA 13. a  W .
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